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Kongres zachodzącego świata.
Kiedy z oddali jednego _ tygodnia 

popatrzymy na dzieło ostatniego kon­
gresu PPS. w Krakowie, wówczas na­
wet nieuprzedzonemu nasuwają się 
dziwne refleksje. Dotychczas byliśmy 
przyzwyczajeni do inn.ej oceny siły i 
rozpędu partji socjalistycznej. Wszak 
stronnictwo to aż do czasu przewrotu 
majowego wywierało decydujący 
wpływ na bieg życia państwowego. 
Żadna ustawa, żaden gabinet, żadna 
ważniejsza nominacja, nie mogła się 
obejść bez wyraźnej czyteż milczącej 
zgody przewódców tego stronnictwa. 
Siłę tę czuło także całe społeczeństwa 
we wszystkich dziedzinach życia go­
spodarczego.

Po przewrocie majowym stosunki 
uległy radykalnej zmianie. Secesja z 
Obozu Marszałka stała się początkiem 
upadku PPS-u. Secesjoniści przeliczyli 
się w rachubach. Nieorjentująca się w 
wyższej polityce część opinji publicz­
nej wierzyła jeszcze ciągle w  ukryte 
zapasy sił PPS-u i może właśnie dzię­
ki tej wierze elementy opozycyjne po­
częły się skupiać dokoło partji socjali­
stycznej. Ofiarą tych złudzeń padły 
nietylko stronnictwa ludowe, ale do­
świadczona we wszelkich możliwych 
kombinacjach międzypartyjnych ende­
cja. Najgorzej za swoją naiwność od­
pokutowały stronnictwa ludowe, któ­
re poszły do wyborów pod zjednoczo­
ną firmą Centrolewu. Endecję od zgu­
by uratowało jedynie to, że zawczasu 
przystąpiła d.o zsyndykalizowania ak- 
cyj partyjnych i zajęła pozycję życzli­
wego obserwatora. ■

Może i w  obozie socjalistycznym 
byłoby przyszło do otrzeźwienia, gdy­
by zbyt wielka nadzieja na pomoc za­
chodniej międzynarodówki nie za­
ciemniła umysłów przywódców PPS-u. 
Pomoc ta przyjść niemogia, gdyż ca­
ły zachodni socjalizm sam przeżywa 
kryzys i musi walczyć na dwa fronty : 
z jednej bowiem strony zaatakowany 
został przez odłam nacjonalistyczny, 
z drugiej zaś przez Trzecią Międzyna­
rodówkę, która wszystkie skrajne ele­
menty jużto pieniędzmi jużteż dema- 
gogicznemi hasłami zaczęła skupiać 
dokoła swoich sztandarów.

Zresztą walka z Rządem na terenie 
polskim była zupełnie bezcelowa. 
Wszak minimalny program socjalizmu 
został w całości zrealizowany i Rząd 
Marszałka w niczem nie uszczuplił 
zdobyczy robotnika. Program zaś 
maksymalny został z całą brutalno­
ścią wprowadzony w życie przez So­
wiety i nie dal dotychczas spodziewa­
nych rezultatów. Socjalizm polski 
stracił charakter bojowy, z. konieczno­
ści stal się konserwatywny.

Ten stan rzeczy wystąpił jednak z 
całą jaskrawością na ostatnim kongre­
sie w  Krakowie. Byl on rzeczywiście 
tem, czem go chciał widzieć „Robot- 
nik‘- tj. dobrym miernikiem i baro­
metrem. Przy ogólnym przeglądzie sił 
okazało saę, że obóz socjalistyczny 
nietylko nie ma nowego narybku, ale 
i z pośród dawnych bojowców za­
brakło najtęższych. Zachodnie organi­
zacje socjalistyczne ograniczyły się do 
przysłania konwencjonalnych telegra­
mów, z delegatów nie zjawił się do­
słownie ani jeden. Rezolucje, uchwalo­
ne na kongresie, mają wszystkie cha­
rakter defensywny, nawet w tak ak­

tualnej sprawie, jak kryzys gospodar­
czy, nie ujawniła się ani jedna nowa 
myśl czy choćby próba pozytywnego 
rozwiązania problemu.

Nawet endecja, której przecież te­
raz specjalnie zależy na wzmocnieniu 
obozu opozycyjngo, nie była zachwy­
cona kongresem. Naczelny jej organ 
„Gazeta Warszawska’1 uwagi swoje 
umieściła pod tytułem „Zmierzch so- 
cjalizmu“ , co chyba najlepiej świad­
czy o nastrojach, jakie panują w obo­
zie sojuszników. Endecji przyszłość 
partji socjalistycznej przedstawia się w 
bardzo czarnych barwach. Oto co pi­
sze „Gazeta Warszawska" w  wymie­
nionym wyżej artykule:

„R ozw ój stosunków społecznych i 
gospodarczych w  Europie będzie od- 
działalywal w kierunku pogłębienia 
rozłamu wewnętrznego w  PPS. Jest 
bowiem rzeczą coraz jaśniejszą, że 
realizatorami ustroju socjalistycznego 
są komuniści, którzy idą ślepo drogą 
wytkniętą przez Marksa, a jednocze­
nie zerwali całkowicie z demokracją, 
radykalizmem politycznym, oraz z 
wiarą w  postęp i z tradycjami ideowe- 
mi wieku X IX -go. Ci, co wierzą w 
kolektywizm i pragną przebudowy

społecznej i gospodarczej Europy w 
duchu programu kolektywistycznego, 
prędze) czy później znajdą się w obo­
zie komunistycznym... W  perspekty­
wie na dalszą metę widzimy zmierzch 
tej formacji polityczno - społecznej, 
która krystalizowała się u nas w  Pol­
skiej Partji Socjalistycznej1’ .

Tak więc horoskopy socjalistycz­
ne przedstawiają się bardzo pesymi­
stycznie. Zachodzący świat usiłuje się 
jeszcze utrzymać na powierzchni ży­
cia, ale i te pomysły, jakie się wyłoni­
ły w dyskusji przedkongresowej, nie 
budzą wielkich nadziei. Wyłonił się 
mianowicie projekt skaptowania chło­
pa do partji, pomysł ten jednak na 
naszym terenie nie ma najmniejszych 
szans powodzenia. Chłop nasz na do­
gmaty socjalistyczne nigdy się złapać 
nie da — już choćby ze względu na 
prawo własności, które jest podstawą 
jego egzystencji, a następnie do jego 
duszy roszczą sobie pretensje liczne 
ugrupowania chłopskie, które obecnie 
tylko formalnie siedzą w Centrole­
wie — nie mówiąc o samej endecji, 
która swego sojusznika na ten teren 
bez walki nie wpuści.

% ostatniej chwili.

Pan Wojewoda lwowski w Przemyślu.
jak straż pożarna, zakład czyszczenia 
miasta, elektrownię miejską i rzeźnię 
oraz nowopowstałą mleczarnię ks. Le­
ona Sapiehy. Po zwiedzeniu p. W oje­
woda udzielał posłuchań dla delegat 
i stowarzyszeń w budynku Starostwa. 
O godzinie i j- t e j  popołudniu będzie 
na obiedzie u p. Starosty Michałowskie 
go, poczem nastąpi dalsze zwiedzanie 
miasta i powiatu. W artę honorow i 
przed gmachem Starostwa u trz y rr  
Policja Państwowa.

Przem yśl, 30 maja. (Teł. wł.). 
W czoraj o godzinie 6-tej wieczorem 
przybył do Przem yśla p. W ojewoda 
Dr. Nakonieczkow-Kiukowtski w  to­
warzystwie Kuratora O. S. Lw . p. Świ­
derskiego. Pan W ojewoda zamieszkał 
u brata swego, majora W. P „ kierow ­
nika ośrodka wychowania fizycznego 
D  O. K. X . Dzisiaj rano p. W ojewoda 
w  towarzystwie p. starosty M ichałow­
skiego i burmistrza Kroguleckiego 
zwiedził ważniejsze przedsiębiorstwa,

Potworny czyn ojca.
Zam ordow ał sześcioro w łasnych dzieci.

Katowice. 29 maja. (PAT.). Dziś 
nad ranem wydarzy} się w Knurowie 
wypadek patfwornego morderstwa, 
dokonany przez robotnika Roberta 
Skorupę na swoich 6-orgu dzieciach. 
Obudzony do pracy przez żonę, Sko­
rupa w przystępie obłędu żabi} sie-

kiera. kolejno wszystkie dzieci. Po do­
konaniu morderstwa Skorupa usiło­
wał pozbawić się życia, lecz zdołano 
go uratować a następnie odwieziono 
u o szpitala, gdzie przebywa pod dozo­
rem policyjnym.

W arszawa, 30 maja. Balon prof. 
Piccarda został przeniesiony z lodowca 
do pobliskiej wioski. Prof. Piccard w y­
jeżdżając do Augsburgu, oświadczył, że 
osiągnięcie 16.000 m. wysokości nie

Nowy lot Piccarda.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

jest ostatecznym rekordem. Prof. Pic­
card spodziewa się osiągnąć wysokość 
18.000 m. N o w y lot odbyłby się w 
jesieni.

Mm. Piłsudski w Wilnie.
W ilno, 30 maja. (PAT). Dziś rano 

przybył do W ilna w charakterze ści­
śle pryw atnym  Minister Skarbu Jan  
Piłsudski.

Upały w Warszawie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 maja. Stolicę nawie­
dziła fala wielkich upałów. Dziś termo 
metr w ykazyw ał 45 st. C . w słońcu. 
Tem peratura w cieniu wynosiła 30 st.

Tajny arsenał karabinów  
w Krakowie.

K raków , 30 maja (PAT). W czoraj 
w godzinach popołudniowych organa 
władz bezpieczeństwa przeprowadziły 
rewizje w  jednym z domów przy ul. 
Karm elickiej, przyczem  skonfiskowa­
no 10  karabinów oraz większą ilość 
bagnetów zdatna do użytku. Karabi­
ny jak j broń sieczna ukryte były na 
strychu w kamienicy. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi prokuratura i sędzia 
śledczy.

Walka z przemytnikami.
Poznań, 30 maja (PAT). Straż gra­

niczna na odcinku granicznym w po- 
w 7.ec.it Kępno zauważyła trzech prze­
m ytników , którzy przekroczyli gra­
nicę między miejscowościami Praszka 
i Przedmość. M imo wezwania straży 
granicznej, przem ytnicy nie zatrzym a­
li się wobec czego żołnierze straży uży 
li broni palnej, jeden z przem ytników 
Jan  Dzięcioł, został zabity, drugi Sta­
nisław K ról ciężko ranny po prze­
wiezieniu do szpitala zakończył życie. 
Trzeciego zaś ujęto. Przy przem ytni­
kach znaleziono 12  kg suszouych śli­
wek, 30 kg rodzynek, pewną ilość 
kwiatu muszkatowego, oraz w yrobów  
jedwabnych.

Straszny samosąd sad  
koniokradami.

W ilno, 30 maja (PAT). Pisma tut. 
donoszą, że we wsi Piaski gm iny 111- 
żankowskiej w pobliżu granicy doko­
nali wczoraj włościanie samosądu nad 
dwoma koniokradam i, którzy w ci- 
kilku ostatnich miesięcy uprowadzili 
z tejże wsi 12  koni. Od szeregu dni 
mieszkańcy wsi poustawiali posterunki 
nocne celem schwytania złodziei. O- 
negdaj w nocy gospodarz Jan  W ilciuk 
usłyszał na strychu stajni podejrzane 
szmery. Stwierdziwszy, że zakradli się 
tam złodzieje, zamknął drzwi od stajni 
i strychu i zaalarmował mieszkańców 
wsi. Ujęto dwu koniokradów Józefa 
Barczewskiego i niejakiego Jana Kura- 
sza, obywatela litewskiego. Mieszkań­
cy wsi przym ocowali ich do Koła po­
bliskiego m łyna poczem wstrzym ali 
dopływ w ody. Z łoczyńcy zostali zmiaż 
dżeni przez koła młyńskie. Policja a- 
resztowała W ilciuka i 6-ciu innych go­
spodarzy winnych dokonania okrutne­
go samosądu.

Plenarne zebranie B. B. W. R-
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 30 maja. Minister Pry- 
stor w  dniu dzisiejszym rozpoczął kon 
ferencję ,z kierownikam i poszczegól­
nych resortów. O godzinie 8.1 j  został 
przyjęty Minister Składkowski. K onfe­
rencja trwała 2 godziny. Następnie 
Prem jer Prystor przyjm ował referaty

urzędników Prezydjum  R ad y M ini­
strów. Z  wielkiem zainteresowaniem 
oczekiwane jest plenarne posiedzenie 
klubu B B W R ., na które zostali we­
zwani wszyscy posłowie i senatorowie. 
Posiedzenie odbędzie się w  poniedzia­
łek. W e w torek odbędzie się zebranie

erupy gospodarczej B B W R . liczącej 
około stu osób. N a posiedzeniu tem 
Wiceminister skarbu Starzyński w ygło 
si zapowiedziany i przygotow any od 
dawna referat o sytuacji gospodarczej 
i pracach nad zwalczaniem kryzysu.
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Ankieta o Karpatach Wschodnich.
Zjazd uczonych i znawców turystyki.

Stanisławów, 29 maja. (PAT.). 
Dziś rozpoczęły się w  sali R ady Miej­
skiej w Stanisławowie obrady w  spra­
wie ankiety o Karpatach Wschod­
nich, która zwołana została z inicja­
tywy polskich towarzystw turystycz­
nych a zorganizowana i przygotowa­
na przez Wojewódzki komitet tury­
styczny, pozostający pod przewodnic­
twem dyrektora robót publicznych, 
inż. Poludniewskiego.

P. Wojewoda, jako gospodarz po- 
wntał delegatów Ministerstw, zwią­
zków turystycznych oraz zaproszo­
nych gości, dziękując wszystkim za 
przybycie; następnie przedstawił w 
krótkich słowach znaczenie ankiety' 
dla poparcia uchwał Zjazdu, który 
będzie zmierzał do ważnych zadań 1 
do wynalezienia dla nich środków.

Przewodniczącym wybrany zo­
stał b. wicemarszałek Sejmu, prezes 
Związku Towarzystw Turystycznych, 
Stanisław Osiecki. Do Prezydium po­
wołano przedstawiciela Ministerstwa 
robót publicznych d-ra Miecz. O r­
łowskiego i wiceprezesa Związku T o ­
warzystw Turystycznych inż. K ryń ­
skiego, zaś na sekretarzy inż. Lenar­
towicza. Swobodę i Dobrowolskiego.

Po przemówieniach prezesa Osiec­
kiego i d-ra Orłowskiego, wygłoszo­
no jeszcze kilka mów powitalnych, 
następnie referowali: dr. Wierdak,
pro-i. Politechniki Lwowskiej 1 czło­
nek Państw. Rady Ochrony Przyrody 
o Ochronie przyrody w Karpatach 
Wschodnich, zc szczególnem uwzględ 
nieniem parku narodowego na Czar­
nohorze", dr. Walery Goetel, prof. 
krak. Akademji Górniczej i członek

Min, Zaleski ii Brianda.
Paryż, 29 maja. (PAT.). Minister 

Zaleski zatrzymał się na kilka dni w 
Paryżu w powrotnej drodze z Gene­
w y i odbył wczoraj dłuższą konferen­
cję z Ministrem Briandem. Minister 
Zaleski odjeżdża jutro popołudniu do 
Warszawy.

Doradca zagraniczny  
w Banku austrjaskim ,
Wiedeń, 30 maja. (PAT). Austrjac- 

ki Bank N arodow y odpowiadając na 
komunikat Banku wypłat międzyna­
rodowych oświadczył, że poczyni! za­
rządzenia aby przedstawiciel intere­
sów zagranicy pełnił funkcje nadzor­
cze przy austrjackim Zakładzie K re­
dytowym. Austrjacki Bank Narodowy 
zaprosił ze swej strony doradców za­
granicznych aby popierali go w speł­
nieniu tego zadania. N a zaproszenie 
to przybył już do Wiednia prof. Rist.

Wyrok na pos. W aler on a.
Warszawa, 30 maja. (PAT). W czo­

raj na wokandzie Sądu okręgowego W 
Warszawie jako odwoławczego zna­
lazła się sprawa posła Andrzeja Wale- 
rona ze stronnictwa chłopskiego, któ­
ry  podczas publicznego wystąpienia 
za czasów kadencji poprzedniego Sej­
mu dopuścił się nieposzanowania wła­
dzy. W  pierwszej instancji poseł Wa- 
leron skazany został na trzy miesiące 
więzienia. Wobec wycofania skargi 
zarówno przez oskarżyciela publiczne­
go jak i obrońcy do sprawy nie do>- 
szło, w yro k  zatem pierwszej instancji 
uprawomocnił się.

Masowa śmierć.
Kair, 29 maja. (PAT.). W  pobliżu 

Luxoru, pięciu robotników pracują­
cych obok piasczystego wzgórza zgi­
nęło wskutek obsunięcia się wielkiej 
masy piasku. Śmierć poniosło również 
9-ciu dalszych robotników, którzy 
pośpieszyli z pomocą zasypanym.

Państw R ady Ochr. Przyr. o „Pro- 
1 lemie ochrony przyrody w  Karpa­
tach Wsch. i jego stosunku do zadań 
turystyki’', Inż. Kozikowski, prof. 
Politchn. Lwowsk. i Członek Rady 
Ochr. Przyr. o „Ochronie lasów w 
Karpatach Wsch. ze szczególnem u- 
wzgiędnieniem ginących gatunków 
drzew, limby i cisu", dr. Majewski, 
nacz. wydz. zdrowia Wojew. lwowsk. 
o „Zadaniach turystyki letniej i zi­
mowej na terenie Karpat Wsch.",- dr. 
Klemensiewicz, prof. Politechn. Iwow 
skiej o „Zagadnieniach turystyki zi­
mowej i sportów zimowych w Karp.

Wsch.“ , Inż. Kryński, członek Zwią­
zku Uzdrowisk Polskich dyr. Birgel 
o „Sprawie komunikacji w  Karpatach 
Wjch. ‘ . Po referatach dyskutowano 
nad realizacją sformułowanych po­

stulatów. W  ankiecie wzięło udział 
około 100 osób. Na zjazd, oprócz w y ­
mienionych, przybyli też: delegat Mi­
nisterstwa Robót publicznych Kunce­
wicz, Ministerstwa komunikacji Och­
man oraz im. dyrekcji robót publ. 
Szubert, ponadto starostowie ze Sta­
nisławowa, Kałusza, Nadwórny. Stry­
ja i Doliny.

Ostra walka faszystów
przeciw kierownikom akcji katolickiej.

Rzym , 30 maja, (PAT). Ustały 
wprawdzie manifestacje uliczne prze­
ciwko akcji katolickiej, nie ustala jed­
nak kompanja dzienników przeciwko 
tej akcji.

Pismo ,,Lavore Fascista" i „Popolo 
di R om a"  występują przeciwko kie­
rownikom organizacji katolickiej we 
Włoszech głównie przeciwko podse­
kretarzowi stanu przy Watykanie 
Msr. Pizzardo oraz przeciwko redak­
torowi „Osservatore Rom ano" hr. 
della Torre. Poglądom Pizzarda i jego 
działalności przeciwstawia się działal­
ność innych dostojników Kościoła, 
którzy nie uznają rzekomo tendencji 
ujawnianych przez akcję katolicką.

Hr. della Torre przypominają proces 
o defetyzm w czasie wojny, jego ak­
tywną rolę na stanowisku prezesa 
Union Populare Catolica. Wysoce nie­
parlamentarny ton artykułów w pro­
wadzenie nazwisk wybitnych osobisto­
ści, cytowanie najdrobniejszych fak­
tów celem zdyskredytowania działa­
czy akcji katolickiej dowodzi, że or­
gany partyjne zamierzają prowadzić 
walkę stanowczo i niedopuścić do 
istnienia choćby pozorów opozycji. 
W związku z ostatniemi wypadkami 
łączą się pogłoski o ustąpieniu kardy­
nała Pacceli‘ego ze stanowiska sekre­
tarza stanu.

Paderewski przybył do Francji.
Dwa k on certy

Paryż, 29 maja. (PAT.). Paderew­
ski przybył dziś na statku transocea­
nicznym „Paris" do Hawru, gdzie po 
witany był przez szereg osobistości, 
m. in. przez ulubionego swego ucznia 
paryskiego Zygmunta Dygata, który 
wyjechał rano na jego spotkanie. O 
godz. 3.30 Paderewski przybył do Pa­
ryża, powitany na dworcu w  imieniu

dobroczynne.
ambasadora Chłapowskiego przez
radcę ambasady Frankowskiego i sio­
strę swoją p. Wikońską. oraz szereg 
przedstawicieli świata muzycznego. 
Paderewski w  dniach 6 1 1 3  czerwca 
daje dwa koncerty na rzecz kasy za­
pomogowej stowarzyszenia studen­
tów oraz komitetu budowy pomnika 
Debussy‘ego.

Trójka fałszywych księży w więzienia.
Warszawa, 30 maja. (PAT). W czo­

raj sąd okr. warszawski ogłosił wyrok 
w  sprawie szajki oszukańczej Mateja- 
ka i innych. Matejak za szereg oszustw 
i fałszerstw jak również za bluźnier-

cze uprawianie obowiązków kapłana 
został skazany na łączną karę 6 lat 
więzienia, drugi oskarżony Konikow- 
ski również na 6 lat, wreszcie Zadęb- 
ski na 4 lata więzienia.

Lotnicy polscy w Zagrzebiu
idobyli szereg odznaczeń.

Zagrzeb, 29 maja. (PAT.). W  o-
becności tłumów publiczności, wśród 
której znajdowali; się także przedsta­
wiciele władz miejscowych, delegaci 
aeroklubów z całej Jugosławji. angiel­
ski poseł w Bialogrodzie Huvers, pol­
ski attache wojskowy pułk. Starzyń­
ski i inni, odbyły się na lotnisku tu- 
tejszem międzynarodowe zawody lot­
nicze, w których prócz jugosłowiań­
skich, wzięli udział lotnicy, polscy, 
czescy, angielscy, francuscy i austrjac- 
cy. W  zawodach uczestniczyła też 
znana lotniczka angielska Ms. Spoo- 
ner. Program zawodów składa} się z 
trzech punktów, mianowicie: lądowa­

nia na wyznaczonem miejscu, wyścig 
szybkości i akrobacja. Publicznojść 
zachwycona i zdumiona odwagą i zi­
mną krwią poszczególnych lotników, 
obdarzała ich hucznemi oklaskami, 
wyróżniając specjalnie polskiego lot­
nika, kapitana Bajana. Pierwsze miej­
sce w zawodach lądowania na w y ­
znaczonem miejscu przyznano kapi­
tanowi Iżyckiemu. W  zawodach o 
szybkość pierwszą nagrodę otrzymała 
Jugosławia. Kapitan Bajan otrzymał 
pierwsze miejsce w  zawodach akroba­
cji. Polska ekipa na samolotach typu 
R . W. D. 4 otrzymała drugie miejsce 
po ekipie angielskiej.

150 tysięcy Stahlhelmowców
nad granicą polską.

Berlin, 29 maja. (PAT.). Według 
informacji, prasy, przygotowania do 
wielkich manifestacji Stahlhelmu na 
Śląsku niemieckim są już na ukończe­
niu. Około 130.000 stahlhelmowców 
rozmieszczono wzdłuż wybrzeży w 
okolicach Wrocławia, gdzie oczekują 
oni rozkazu do wymarszu. W  mani­

festacjach biorą udział delegaci mło­
dzieży szkolnej 1, akademickiej oraz 
sztafety szkolne Stahlhelmu. Komitet 
organizacyjny Stahlhelmu rozwija go­
rączkową działalność. Zarząd nlaczel- 
ny był wczoraj przyjęty na dworcu 
we Wrocławiu muzyką oraz prze­
marszem z pochodniami. Przywódcy

Stahliieimu przeszli przed frontem t- 
zw. kompanji honorowej. Dziś wie­
czorem przemawiał przywódca Stahl­
helmu Seidte. W gmachu wrocław­

skiej Jahrhunderhalle, w sobotę od­
będzie się manifestacja na pamiątkę 
bitwy pod Skagerrack. Główny ob­
chód odbędzie się w niedzielę. Prze­
mówienia transmitowane będą przez 
radio.

Prasa demokratyczna podkreśla, 
że tylko ze względu na zakaz urzą­
dzania demonstracji i ostre pogoto­
wia policyjne nie doszło dotychczas 
do poważniejszych rozruchów socT- 
listów i komunistów.

W rcciaw , 30 maja. (PAT). W czo­
raj o godzinie 20.30 w tak zwanej 
Jahrhunderthaile odbyło się w obec­
ności obu przewódców Stahlhelmu 
Sełdte i Diisterberga otwarcie 12-go 
zjazdu Stahlhelmowców. W  uroczy­
stości otwarcia wzięło udział kilka ty ­
sięcy osób. Po uroczystem wprowa­
dzeniu sztandarów całego szeregu kor- 
poracyj, akademickich oraz - przyby­
łych sztandarów Stahlhelmu, inaugu­
racyjne przemówienie wygłosił prze- 
wódca krajowego Związku śląskiego 
Markiowsky. Przemówienie to nace­
chowane było szczególną nienawiścią 
do Polski, przy podkreśleniu bezwa­
runkowej konieczności przyłączenia 
poiskiego Górnego Śląska z powrotem 
do Niemiec. Po przemówieniu Mark- 
lowskyego zabrał glos Seidte, który 
większą część swego przemówienia 
poświęcił wewnętrznym stosunkom 
niemieckim, plebiscytowi za rozwią­
zaniem Sejmu pruskiego, oraz propa­
gandzie Stahlhelmu, podkreślając po­
dobnie jak i przedmówca konieczność 
przywrócenia dawnych granic Pvzeszy.

Podręczniki szkolne 
w roku szkolnym 193132.

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, uwzględniając ciężkie 
warunki materjalne rodziców i opie­
kunów młodzieży szkolnej, zarządził 
zgodnie z rozporządzeniem Minister­
stwa W. R . i O. P., by  w gimnazjach, 
seminarjach nauczycielskich i ochro­
niarskich oraz w szkołach powszech­
nych, zaniechano jakichkolwiek zmian 
w wyborze podręczników szkolnych, 
zatrzymując nadal podręczniki, uży­
wane w roku szkolnym 1930-31.

m
Konieczność wprowadzenia w ro­

ku szkolnym 19 3 1-3 2  nowych pod­
ręczników może być uzasadniona u- 
sunięciem używanego dotąd podręcz­
nika ze spisu podręczników dozwolo­
nych na rok szkolny 19 3 1-32 ,  lub zu- 
pełnem wyczerpaniem danego podrę­
cznika.

Wprowadzenie nowych podręcz­
ników w  wypadkach wyżej określo­
nych może nastąpić w publicznych 
szkołach powszechnych za zezwole­
niem Inspektora szkolnego, a w gim­
nazjach, seminarjach nauczycielskich i 
ochroniarskich za zezwoleniem Kura- 
torjum O. S. L.

Pan Kurator zarządził również, by 
do dnia 13 czerwca 19 3 1  r., podano 
do wiadomości młodzieży szkolnej, 
wykaz obowiązujących w danej szko­
le podręczników.

Zamknięcie Związku 
autobusów.

W arszawa, 30 maja. (PAT). Sta­
rosta grodzki południowej Warszawy 
zawiesił działalność stowarzyszenia 
pod nazwą „Centralny Związek Auto­
busów Rzeczypospolitej z siedzibą w 
Warszawie". Jak  podaje prasa władze 
prokuratorskie prowadzą dochodzenia 
karne w  związku z zarzutami podnie- 
sionemi przeciwko działalności Zw ią­
zku. Jednocześnie starosta grodzki 
wystąpi! do komisarza Rządu o zam­
knięcie wymienionego stowarzyszenia.
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IModny proces.
Żandarm francuski małżonkiem czarnej królowej. — Kom plikacje.  _
sja królestwa i koniec królowania. — Królow a podlewa kalafiory. __

o rew aloryzację renty.
{Korespondencia własna „Gazety Lw ow skiej").

Paryż, w maju 1931.

Anek-
Proces

W  tych dniach odbyć się ma w 
Paryżu proces, zarówno interesujący 
ze względu na występujące w mm o- 
soby, jak i ze względu na swój cha­
rakter. Jest ro „un proces a la mode“  
Paryż bowiem żyje obecnie pod zna­
kiem kolonji, a proces ma silny po­
smak kolonialny. Wszczyna go bo­
wiem nikt inny, jak królewska para 
byłego królestwa murzyńskiego w A- 
fryce, na wyspie Moheli, położonej w 
archipelagu Kommorow. Je; Majestat 
Sahma Mahimba, pierwsza królowa 
tego imienia i jej książę małżonek 
Paweł Camille, były żandarm francu­
ski, wnoszą do trybunału żądanie re­
waloryzacji ich renty dożywotniej, a 
raczej listy cywilnej, którą zdeprecjo­
nowała się wskutek dawniejszej infla­
cji. I pomyśleć, że potężna republika 
francuska musi się bronić przed try­
bunałem przeciw zapomnianej parze 
królewskiej. Zapewne jednak bronić 
się będzie miękko. Trudno. W  tym 
reku glos mają kolonje.

A  historja owej pary królewskiej 
jest niecodzienna.

Salirna Mahimba była kuzynką 
króla Ranavaio, który rządził despo­
tycznie 30.000 czarnych dzikusów 
na wyspie Moheli. Nie mając bliższej

zajaJ się wychowaniem 
kuzynki. Dowiedział sie właśnie,

rodziny, król 
swej
że na wyspie Reunion usadowił się 
„wielki sułtan Francji", o białej skórze 
1 wysiał tam swa młodocianą kuzynkę 
i następczynię tronu, aby otrzymała 
prawdziwie książęce wychowanie. W  
jaki sposób poznała na wyspie młode­
go dorodnego żandarma francuskiego 
o kruczym wąsiku, o tern kroniki mil 
cza. Zakochała się w nim jednak nieo­
patrznie '■ beznadziejnie, gdyż nie spo„ 
dzicwaią. sic uzyskać od opiekuna po­
zwolenia na to, nawet z murzyńskiego 
punktu widzenia, egzotyczne małżeń­
stwo.

Ale wkrótce po jej powrocie 
wszechwładny opiekun umai'} j z ko- i 
lei ona objęła nad ludem despotyczną 1 
niczern nieograniczoną władzę. Nie

była to jednak władza sroga. Królowa 
Salima Mahimba nie myślała bowiem 
o niczem, jak tylko o swoim ukocha­
nym i o tern, aby sprowadzić go do 
swego królestwa w charakterze mał­
żonka.

Główka kobiety, nawet afrykań­
skiej, posiada jednak niezliczone mnó­
stwo pomysłów, z których jeden zaw 
sze doprowadzić musi do celu. Kroio-

wa wybrała się w oficjalną podróż na 
wyspę Reunion, dla złożenia w izyty 
gubernatorowi Francji. Przybyła z 
IPznym orszakiem, do którego guber 
nator doda! ze swej strony świtę, a w 
niej znalazł się przypadkowo wybra­
ny przez królowę żandarm, imć pan 
Paweł Camille. Romans odżył na no­
we. Nie wiadomo, co młodego żan­
darma pociągało więcej: czy uroda
młodej królowej, czy splendor króle­
stwa, czy wreszcie złudna wartość 
sztucznych klejnotów, zdobiących 
ciało Salimy. W  każdym razie przy­
jął oświadczyny i ślub odbył się bez 
zwłoki w katedrze Saint-Denis na 
wyspie Reunion. Sam gubernator 
prowadzi! pannę młodą do ołtarza.

Lot w  zaśw iaty.
Zanotuje bezwzględnie w swych 

annałach nauka owa miniona śrc|dę, 
w której, żyjący w Belgji, szwajcarski 
profesor Piccard, wystartował z tere­
nu augsburskiej fabryki balonów 

wraz ze swym asystentem Kipferem, 
w stratosferę.

luż o godzinie trzeciej popołudniu 
wszystko było przygotowane do star­
tu.. Miejsce wzlotu było otoczone tak 
gęstym kordonem, że nawet przedsta­
wicielom prasy j licznym fotografom 
nie udało się podejść do balonu. T y l ­
ko kilku mechaników wykonywało 
ostatnie jeszcze zlecenia prof. Piccar- 
da. O g. ą i pół widziano, że prof- 
Piccard wraz z Kipferem weszli do 
gondoli, którą zaraz petem herme­
tycznie zamknięto. Bezpośrednio- po­
tem niespodzianie szybko uniósł się 
balon w powietrze, by poszybować w 
stratosferę.

Cóż to jest stratosfera? A tm o­
sfera otaczająca ziemię składa się 
z dwóch warstw. Warstwa niższa, 
dokładnie nie ustalonej jeszcze gru­
bości — przyjmuje się ją na 12 — 13 
tysięcy metrów — zwie się troposfe- 
rą. Nad nią leży druga warstwa, ku 
której zmierzał Piccard, zwana stra- 
tosferą. Tu niema już żadnych zabu­
rzeń atmosferycznych; wiatry płyną 
jednostajnie; temperatura utrzymuje 
się stale na poziomie minus 53— 54 
stopni. Zauważyć należy, że samolo­
ty. używane dla celów meteorolo­
gicznych wznoszą się normalnie do

wysokości 6.oco metrów. Jeszcze do
7.000 metrów można wznieść się bez 
zapasów tlenu. Poszczególne aparaty 
zdołały już osiągnąć, oczywiście przy 
użyciu aparatów tlenowych, wyso­
kość 12.000 metrów. Piccard osiągnął
16.000 metrów a lot swój przedsię­
wziął w tym celu, by dokonać bada­
nia promieni słonecznych, by ustalić, 
ile światła absorbują chmury i pył, za­
nim ono dojdzie do ziemi a nadto by 
dokonać badań elektryczności.

Podróży dokonał prof. Piccard w 
kulistej gondoli, której niezmiernie 
precyzyjne aparaty i instrumenty fi­
zykalne mają przysporzyć nauce 
wielkich a nieznanych dotąd zdo­
byczy.

Wśród mnóstwa niebezpieczeństw, 
na które wskazywali obu śmiałkom 
najdoświadczeńsi lotnicy, największe 
groziło im na wypadek zepsucia się 
maszyny, która odprowadzała z her­
metycznie zamkniętej gondoli zużyte 
powietrze. G dyby podobna ewentual­
ność była zaszła, los prof. Piccarda 1 
inżyniera Kipfera byłby przesądzony.

Świat, który do niedawna tak iro­
nicznie zapatiywał- się na poprzednie 
eksperymenty Piccarda zaczął patrzeć 
teraz na jego przedsięwzięcie z naj­
większym szacunkiem i zainteresowa­
niem. Zapomniano o wszystkich daw­
nych groteskowych „pechach" profe­
sora a z szaleńców obaj aeronauci stali 
się odrazu bohaterami. Gd.

należy bowiem dedać. że edukacja 
księżniczki zaczęła się od udzielenia 
jej chrztu. Po ślubie odbył się lunch 
w pałacu gubernatora, któremu prze­
wodniczyła sarna pani gubernato­
rów a. Po tych uror stościach nastą­
pił powrót na wyspę Moheli f dalszy 
ciąg wesela, które trwało nie mniej 
jak dwa ty godnie, w czasie których jo 
tysięcy poddanych królowej leżało 
pijanych w cieniu palm kokosowych.

Ale książę małżonek miał tylko 
urlop, po którym winien był wrócić 
do koszar na Reunion, fako wzoro­
wy żołnierz wrócił, ale nie sam. W ró­
cił z małżonką. I teraz dopiero wyło­
niły się nieprzewidziane przedtem 
trudności. Czy królowa miała zamie­
szkać z małżonkiem w koszarach, 
czy też małżonek mial zamieszkać w 

i pałacu królewskim na Moheli. Proto­
kół głowi} się długo nad tą niezwy­
kłą kwestją. Przedłożono sprawę do 
rozstrzygnięcia władzy francuskiej, 

lecz i ta nie umiała wybrnąć z kło­
potliwego zagadnienia.

Żandarmowi nie pozostało nic in­
nego, jak podanie się do dymisji, co 
też tern chętniej uczynił, że przyjem­
niej mu było żyć bez troski w pałacu 
królewskim, aniżeli uganiać sie za 
złodziejami po wsiach murzyńskich.

Kilka lat trwała ta sielanka i króle­
stwo utrzymywało jak najlepsze re­
lacje dyplomatyczne z Francją, ydy 
oto w  r. 19 12  ówczesny francuski mi­
nister kolonij, d. Millies-Lacroix, jed- 
nem pociągnięciem pióra anektował 
zaprzyjaźnioną wyspę na rzecz Fran­
cji. Królowa i jej małżonek musieli 
opuścić piękną wyspę i przybyli do 
Francji, gdzie zakupili kolo Dijon 
fermę. Rząd francuski wyznaczy! pa­
rze królewskiej skromną rento w w y ­
sokości 3.000 franków, która jednak 
przed wojną wystarczała w zupełnoś­
ci na pokrycie wszelkich potrzeb zde­
tronizowanych panujących. Po woj­
nie, gdy wartość franka zaczęła się 
gwałtownie obniżać, królewska para 

oddaliła wszystkich robotników i sa­
ma jęła się pracy. Salima Mahimba I 
podlewała z zapałem kalafiory, a je i 
małżonek wywoził bez żenady na­
woź r,a pole. I czekali, co dalej dałoby 
się uczynić. Aż doczekali się wystawy 
kolonialnej 1. uznawszy moment za 
najodpowiedniejszy, wszczęli proces, 
którego wynik oczekiwany jest z cie­
kawością. L. K-ski

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

Kwest je polsko-ruskie
na łamach londyńskiej „Slavonic Review“ .

Angielsko-amerykańskie pismo nau­
kowe „Przegląd Słowiański", poświę­
cone sprawom kultury i rozwoju Sło­
wian i Wschodniej Europy (The Sla- 
vonic Review), otwarło na łamach 
swego pisma „ze względu na wypadki 
polityczne ostatniej jesieni" dyskusję 
nad „nader delikatnym problemem 
polsko-ukraińskim” i zaprosiło dwóch 
publicystów obu stron do wypowie­
dzenia się w tym względzie.

Dyskusja ta jest niezmiernie cha­
rakterystyczna pod trzema względami, 
a mianowicie dla stanowiska ukraiń­
skiego, dla braku czujności ze strony 
naszej propagandy, jakoteż dla stano­
wiska samego pisma, będącego w ykład­
nią pewnego, wybitnie antypolsko y- 
sposobionego odłamu społeczeństwa
angielskiego.

Przedstawiciel „U krain y"  p. Bazyli 
Paneyko, wydawca „Diła w  czasach 
austrjackich, członek Rządu Zachod­
niej Ukrainy w r. jeden z dele­
gatów na konferencję pokojową, obec­
nie zamieszkały w Paryżu, jako spra­
wozdawca całego szeregu pism ukraiń­
skich, korzysta nader wydatnie na 
dwudziestu stronicach dużego formatu 
z zaproszenia.

W  referacie swym, skrupulatnie o- 
pracowanym, gdzie posługuje się argu­
mentami zaczerpniętemi z historji,

geografji, etnografji, statystyki i poli­
tyki, stara się wykazać odrębność roz­
woju Galicji tak od Polski, jak i od ca­
łej Rusi i Rosji, nawiązując do średnio­
wiecznego królestwa Włodzimirsko- 
Halickiego, które nazywa Gaiicyjsko- 
Wolyńskiem, uważając, że Ruś z K ijo­
wem odegrała wobec Ukraińców po­
dobną rolę jedynie, jak Frankonia z 
Akwizgranem wobec Francuzów i 
Niemców.

Ograniczając się jedynie q o  stwier­
dzenia faktu tylowiekowej przynależ­
ności tych ziem do Rzeczypospolitej 
Polskiej, nie mówiąc zupełnie o wpły­
wie kulturalnym polskim, pisze autor, 
że w X I X  w., już po rozbiorach Pol­
ski, przyczyniło się do ugruntowania 
tej odrębności narodowej wobec Rosji 
zróżnicowanie językowe, które zapew­
niło narodowi ukraińskiemu posiadanie 
własnego języka literackiego. Język 
ten, mimo prześladowań ze strony R o ­
sji, rozwinął się właśnie dlatego, że 
znaczna część ludności ukraińskiej zna­
lazła się poza granicami caratu i że 
Habsburgowie, zarówno w chęci stwo­
rzenia przeciwwagi wobec Polaków w 
Galicji, jak z drugiej strony, chcąc sza­
chować Rosję, faworyzowali ukraiński 
ruch nacjonalistyczny. Obowiązkiem 
tedy — pisze p. Paneyko — „wyżej 
stojącej, lecz mniej licznej części U ­

kraińców w Galicji jest — nie po raz 
pierwszy w historji — wskazywać i to­
rować drogę uświadomieniu politycz­
nemu ; narodowemu wśród reszty 
swych współplemieńców".

Wielka wojna zastała Ukraińców, 
jak przyznaje autor, „zaledwie u bu­
dowy fundamentów niezawisłości" — 
naturalnie, zdaniem autora z winy Po­
laków. W  jesieni roku 19 1S  Ukraińcy 
ogłosili niepodległe państwo Galicji 
Wschodniej (nie w tak naturalny i spo­
kojny sposób, jakby wynikało z w y ­
wodów p. Paneyki), o 5,000.000 miesz­
kańcach, z tego 62% Ukraińców, 25% 
Polaków, 12%  Żydów i 1% Niemców, 
„lecz nowo powstałe Państwo Polskie, 
złożone z Kongresówki, Galicji Z a­
chodniej i Poznańskiego, uważało za 
konieczne także zaanektować Galicję 
Wschodnią”  (!!) „Zaczęła się tedy w oj­
na, która trwała do r. 19 19 “  (ani sło­
wa o samoobronie społeczeństwa pol­
skiego) i „dzięki dyplomatycznemu i 
militarnemu poparciu mocarstw za­
chodnich, zwłaszcza Francji, zdołała 
Polska zagarnąć Galicję wsch. mimo
szlachetnego (gallant) oporu Ukrain- 

/cow .
Nie wspominając zupełnie o akcji 

Skoropadskiego ani też o tradycyjnej 
współpracy antipolskiej z Niemcami, 
przechodzi autor do dokładnego omó­
wienia uchwały R ady  Najwyższej z 25 
czerwca 19 19 , uchwały Sejmu polskie­
go z 26 września 1922 i wreszcie decy­
zji k'onferencji R ady Ambasadorów z 
15 marca 1923, jakoteż poddaje szcze­
gółowej krytyce dwunastolecie rządów

polskich w Galicji Wsch., które w y ­
tworzyły podłoże do wypadków ubie­
głej jesieni, jako „początku ewolucji, 
zmierzającej celowo i systematycznie 
ku niepodległości", a w konkluzji pro­
ponuje dwa rozwiązania pokojowe, je- , 
dno minimalistyczne, drugie maksy- 
malistyczne.

Minimum, to modus vivendi pod 
państwowością polską na podstawie 
autonomicznego statutu, proponowa­
nego dla Galicji Wschodniej przez ko­
misję na konferencji pokojowej dla 
spraw polskich w r. 19 19 . A  program 
maksymalistyczny to utworzenie ukra­
ińskiego państwa buforowego, najchęt­
niej w formie monarchji, składającego 
się jedynie z terytorjów, zostających 
pod władzą polską, a mianowicie: G a ­
licji Wschodniej, Wołynia, Podlasia, 
Polesia a nawet części Chełmszczyzny 
z frontem zwróconym na wschód, ja­
ko Piemontu przyszłej federacji ukra­
ińskiej. Niezmiernie charakterystycz­
ne, że p. Paneyko, przynajmniej na ra­
zie, nic życzy sobie włączenia ziem ma- 
łoruskich, znajdujących się pod pano­
waniem Bolszewji. Takie buforowe 
państwo, byłoby zdaniem Ukraińców, 
kluczem do rozwiązania problemu Eu­
ropy Wschodniej.

Ze strony polskiej zabiera głos w  
następnym artykule profesor Szkoły 
Nauk Politycznych w Warszawie, p. 
Stanisław Srokowski. A rtyku ł ten, o 
charakterze dziennikarsko - polemicz­
nym, nie posługuje się argumentacją 
naukową, ani wywodam i cyfrowemi 
jak artykuł p. Paneyki, wypadł też
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Signum femporis.
N a jednej z pryncypainych ulic 

Lwowa, w jednym z najokazalszych 
gmachów Lwowa mieściła się przez 
lata cale jedna z największych i naj­
bardziej uczęszczanych księgarń. Księ­
garnia, chociaż zmieniała właścicieli, 
miała za sobą świetną tradycję kultu­
ralną; jej pierwotny założyciel nale­
żał do najpopularniejszych osobistości 
naszego miasta wśród sfer artystycz­
nych, a obecny kierownik księgarni 
— to znowu jeden z najmilszych 
przedstawicieli swego fachu.

Wspaniale futryny wystawowe 
księgarni były zawsze — z niezwy­
kłym smakiem — zapełnione doboro­
wą literaturą polską i zagraniczną, a 
mało kto umiał tak urządzić i uroz­
maicić swoją wystawę odświętną, czy 
specjalną, jak właśnie współpracowni­
cy tej firmy.

Tymczasem wczoraj czy przed­
wczoraj stało się coś nieoczekiwanego.

Wielka księgarnia opuściła swój
wieloletni, wspaniały lokal i przeniosła 
się do innego szczuplejszego lokalu 
opodal. Mniejsza o to. Bywalcy owej 
księgarni odnajdą ją na nowej siedzi­
bie łatwo, bo ,,punkt“  jest także bar­
dzo dobry i uczęszczany.

Ale gdy zajechały wielkie wozy
meblowe i wywiozły księgarnię na
nowe mieszkanie, to zaraz potem za­
dudniły inne wozy meblowe i przy­
wiozły nowego lokatora do najpięk­
niejszego prawie we Lwowie lokalu.

Któż to taki ten nowy lokator? 
Nie byle kto, bo „K ró l  Pończoch" 
(czy — jak inni mówią — „Królowa 
Pończoch’1).

N o w y  władca zajechał na trium­
falnym wozie, a cale jego królestwo: 
ażurowe i jedwabne, jasne i ciemne, 
lśniące i matowe, cała jego władcza
dziedzina o wszelkich odcieniach i 
subtelnościach przejrzystości — py­
szniła się dokoła niego.

Miejsce nudnych i zajmujących 
książek zajęły zawsze zajmujące poń­
czoszki, ten najwyższy symbol powo­
jennego świata; zamiast książek, któ­
re przemawiały wszystkiemi językami 
świata, zalśniły i zabłyszczały na w y ­
stawach pończoszki, przemawiające 
jednym językiem do ludzi wszystkich 
narodów.

Zamiast bibljofilskiego czaru książ­

ki, na którym rozumie się tylko 
garstka przyjaciół Franciszka Biesia- 
deckiego, roztoczył swoje rządy nad 
oczyma przechodniów u r o k  a ż u -  
r ó w, „naszpanowanych" na piękną 
nóżkę (ach tylko drewnianą!) i wpra­
wiających w specjalny trans zarówno 
mężczyzn, jak i kobiety.

A  kto wie, może na takiej wiel­
kiej wystawie zechce „Król Poń­
czoch’ ’ demonstrować swe skarby na­
wet na żywych modelach?

Tak, tak, świat się zmienia. Ż y ­
liśmy dawniej pod znakiem książki, 
dziś żyjemy pod znakiem pończo­
szek.

Dawniej panie nasze zachodziły do 
księgarń, przebierały w stosach no­
wości i zawsze coś pożytecznego i mi­
łego przyniosły do domu z literatury 
polskiej czy obcej. Na długie, kochane 
godziny lektury! A  w wypożyczal­
niach belletrystycznych .— to się 
wprost nie można było docisnąć. 
Dzisiaj idzie się za to chętnie na pa­
jace „Króla Pończoch" i przebiera się

Niech czyny
Podczas niedawnej uroczystości 

lwowskiego Korpusu Kadetów roze­
grała się — na wieczornym bankie­
cie — prześliczna i głęboka scena.

Oto wiedzeni jakimś przepięknym 
odruchem, powstali razem przedsta­
wiciele Śląska, Wileńszczyzny i Mało­
polski Wschodniej i ślubowali sobie 
na wieki s e r d e c z n e  b r a t e r ­
s t w o ,  ścisłą współpracę między temi 
trzema ziemiami, pod hasłem ideolo- 
gji .Józefa Piłsudskiego. '

Scena ta, której nikt nie reżysero­
wał, ale która przyszła „tak sama z 
siebie", wywarła na obecnych nieza­
pomniane wrażenie. ‘Przemówiła tu­
taj — w tym głębokim odruchu — 
d u s z a  k r e s o w c a  p o l s k i j e g c  
strażującego na trzech różnych j gra­
nicach Rzeczypospolitej. W ydobyło 
się z serc polskich jakieś nowe, szer­
sze, niż dotąd, poczucie k r e s o w e j  
s o l i d a r n o ś c i ,  kresowej rrjiłości 
wobec wspólnych ideałów i względem 
siebie nawzajem.

A  co najważniejsze, że ta nowa, 
wyższa jakaś idea n.ie chce pozostać 
tylko gestem uroczystościowym, po­
rywem chwili osobliwej, ale pragnie 
r e a l i z o w a ć  s i ę  w c z y n i e ,  w 
pospólnej, pracy, w żyw ym  codzien-

w stosach laskotliwych, lśniących, 
prężących się nerwowo jedwabi. A  
mężczyźni — hipokryci patrzą przez 
palce na ten wybujały kult pończo­
chy; mają w tern widocznie jakąś 
swoją tajemnicę...

Do lokalów poświęconych przed­
tem 8 poważnym Muzom, wtargnęły 
już dawno dwie najpopularniejsze 
Muzy dzisiejszości; ostatnia z daw­
nych, Terpsychore, i „10-ta  Muza"' 
kinoteatrów. Teraz przyłącza się do 
ataku n - t a  Muza: Muza Pończoch.
M'e Lwowie możnaby ją nazwać 
Bertą.

Życzym y powodzenia obu Insty­
tucjom na nowych lokalach.

Ale miejcie się na baczności, mile 
sercom naszym pończoszki! Z  jednej 
strony oskrzydlają was modne, długie 
suknie, z drugiej strony ktoś tam 
agituje za bosemi nóżkami na lato.

Gotów jeszcze przyjść czas, żę 
wzgardzona przez dzisiejszy świat 
książka wróci do dawnego znaczenia 
i dawnych lokalów. Jun.

przemówią!
nym kontakcie i współdziałaniu. Z  
takiern postanowieniem rozjechali się 
uczestnicy Święta Radeckiego w trzy 
różne strony Polski...

Dzisiaj trafia się nam Lwowianom 
i mieszkańcom Województwa lw o w ­
skiego p i e r w s z a ,  p o z y t y w n a  
o k a z j a ,  która nam pozwala poka­
zać, zamanifestować, że nowe brater­
stwo Lwowa z Wileńszczyzną i Ślą­
skiem nie jest tylko pięknym, górnym 
frazesem.

Pisaliśmy już na tern miejscu nie­
jeden raz o s t r a s z l i w e j  k l ę s c e  
p o w o d z i ,  która z brzaskiem wio­
sny br. dotknęła Wileńszczyznę; 
przedstawiliśmy całą grozę tej klęski 
i niedoli naszych braci z Kresów pół­
nocno - wschodnich, niedoli, która 
w ym aga natychmiastowej, wydatnej i 
energicznej pomocy całego społeczeń­
stwa polskiego. Donosiliśmy o zawią­
zaniu się naszego „Wojewódzkiego 
Komitetu Pomocy dla Wileńszczyz­
ny", którego akcja trwa już od kilku 
tygodni.

Onegdaj, zawiązał się we Lwowie 
— jak zanotowaliśmy wczoraj —■ 
„M  i e j s k i  K o m i t e t  P o m o c y  
d l a  p o w o d z i a n  na Wileńszczyź­
nie", przy udziale przedstawicieli

pod względem miejsca daleko skrom­
niej niż enuncjacja ukraińska, bo po­
mieścił się na niespełna 10 stronicach. 
Prof. Srokowski pominął milczeniem 
cały okres wspólnoty politycznej obu 
narodów pod rządami Rzeczypospoli­
tej Polskiej, kiedyto Polacy naDyli nie­
zaprzeczalne prawa historyczne dzięki 
swe; pracy kulturalnej, ekonomicznej 1 
obronnej tych dziedzin, zajmuje się 
tylko sprawą ukraińską ostatniego 
pięćdziesięciolecia.

Dane etnograficzne i historyczne są 
poruszone tak ogólnikowo, że z satys­
fakcją uzupełnia je, a nieraz nawet 
prostuje w przypisach redakcja. D o­
kładnie przedstawiony jest jedynie sto­
sunek Monarchji Austr. - Węgierskiej 
i Niemiec do kwestji ukraińskiej, jako- 
też obrona Lwowa. Zwraca też prof. 
Srokowski słusznie uwagę, że właśnie 
nagromadzenie wojsk ukraińskich do­
okoła Lwowa skazało na zatratę bu­
dzącą się do życia państwowość ukra­
ińską po upadku caratu i dopomogło 
do zwycięstw bolszewizmu.

Dopiero Ukraińcy pod Petlurą w 
zrozumieniu sytuacji, zwrócili się 
wprawdzie w r. 1920 wraz z Polską 
przeciw Rosji, lecz było już za późno, 
przeważna ich część była rozproszona 
i skutkiem tego Polska musiała się w y ­
cofać z pod Kijowa, który zajęła jako 
centrum dla federacji ukraińskiej.

Podnosi też słusznie prof. Srokow ­
ski, że w samem Państwie Polskiem 
jest różnica' między ludnością ruską, 
zamieszkującą W ołyń i płd. Polesie, 
która była pod władzą caratu, a obec­
nie odnosi się lojalnie do Rzeczypospo­

litej, a ruską ludnością Województw 
^stanisławowskiego, tarnopolskiego i 
lwowskiego. Ta ostatnia aczkolwiek 
cieszy się tak samo poparciem mate- 
rjalnem i kulturalnem Państwa (autor 
to podaje zbyt ogólnikowo), stanowi 
grupę zawodowych malkontentów; 
nieci zarzewie niepokoju przy pomocy 
aktów terroru ze strony organizacji 
wojskowej z centralą w Berlinie, skie­
rowanych nietyłko przeciw reprezen­
tantom polskości, lecz także przeciw 
własnym obywatelom, dążącym do u- 
godowej współpracy obu narodów w 
ramach państwowości polskiej.

Artykuł prof. Srokowskiego jest w y ­
m owny i przekonywujący, ale dla pu­
bliczności polskiej obznajomionej z tą 
kwestją, dla czytelników zagranicz­
nych, zwłaszcza przeważnie . nieprzy­
chylnie usposobionych, brak mu od­
powiedniej głębi i argumentacji.

Wracając do w ywodów p. Paneyki, 
to najbardziej charakterystyczną jest 

. pseudonaukowość jego argumentacji i 
konkluzji. Podstawą założeń są tutaj 
nie fakta historyczne, nie rzeczywiste 
dzieje stosunku ziem ruskich do Pol­
ski, lecz zupełnie oderwane od rzeczy­
wistości koncepcje niektórych polity­
ków Zachodu, a przedewszystkiem 
Lloyda George‘ a, który, jak wiadomo, 
w sposób wręcz nienawistny odnosi się 
do polskości.

G dyby tego rodzaju koncepcje mo­
gły stanowić jakąkolwiek podstawę do 
poważnych propozycyj rozwiązania 
problemu ukraińskiego, to należałoby 
na równi z niemi postawić niemniej od 
życia oderwane plany austrjackie, a na­

stępnie austrjacko-niemieckie, traktat 
brzeski i t. p. A k ty  tego rodzaju, po­
dobnie jak odezwa w ks. Mikołaja na 
początku wielkiej wojny, jak następnie 
manifest cesarzy austrjackiego i nie­
mieckiego, polityka Besselerowska, sze­
rokie plany Ludendorffa, mają niewąt­
pliwie znaczenie historyczne, jako ilu­
stracja pewnych prądów i kierunków 
politycznych, ale nie mogą stanowić 
żadnej naukowej podstawy do budowa­
nia realnych .programów politycznych. 
A  co do państwa buforowego, w yk ro ­
jonego jedynie z posiadłości polskich, 
to nic dziwnego, że autor sam nazywa 
swoją propozycję utopją; gdyż który 

. realnie myślący polityk i mąż stanu, 
nie w Warszawie, lecz w Paryżu, a, na­
wet w Londynie mógłby wziąć tę pro­
pozycję poważnie? Gdzie byłaby pew­
ność, że to państwo będzie miało front, 
jak chce tego autor, zwrócony wyłącz­
nie przeciw Wschodowi.

Jest bardziej prawdopodobne, że 
kierowane przez tych samych polity­
ków, którzy pbecnie, jak sami przy­
znają, wzniecają zamieszki w Galicji 
Wschodniej, zwróciłoby się przeciw u- 
szczuplonej i okrojonej Rzeczypospo­
litej Polskiej, która w ten sposób sama 
dałaby miecz do ręki szalonemu. Przy­
puszczać należy, że poważni historycy 
biorąc assumpt z inicjatywy „Przeglą­
du Słowiańskiego" zabiorą głos i w 
sposób istotnie naukowy oświetlą za­
gadnienie stosunku ludności ruskiej za­
równo do Państwa Polskiego, jak i do 

' Rosji carskiej i bolszewickiej.
D r. Z. Krzem icka.

miasta naszego, stowarzyszeń społecz­
nych i elity humanitarnej Lwowa.

W  najbliższych dniach zwróci się 
ten Komitet do kobiet polskich i do 
wszelkich związków społecznych z 
wezwaniem do rozpoczęcia szerszej 
akcji.

Niema tu chwili do stracenia; nie 
można zwlekać z pomocą, z ofiarą 
dla tych tysiącznych rzesz biedaków, 
którzy c z e k a ć  ż a d n ą  m i a r ą  
n i e  m o g ą ,  bo są bez dachu nad gło­
wami swojemi i dzieci swoich, bez 
pożywienia, bez odzienia, bez moż­
ności kontynuowania najśpieszniej- 
szych prac rolnych.

Zaledwie poprzysięgliśmy sobie 
braterstwo w każdej doli, a już bracia 
nasi z Wileńszczyzny zwracają się do 
nas Lwowian 1 Małopolan o pomoc 
natychmiastową.

Kresowiec musi przyjść kresowco­
wi z pilną, oddaną, czujną pomocą. 
Lw ów  nigdy nie łamał danych obiet­
nic, nigdy nie sprzeniewierzał się przy­
jaźni i braterstwu, ale oddawał je z 
nawiązką. Tak  będzie niewątpliwie i 
teraz!

Chwile są ciężkie, położenie ma- 
terjalne każdego z nas — niewesołe. 
Ale właśnie w"takiej chwili ofiara bę­
dzie tern cenniejsza, że odjęta sobie 
od ust. A  ofiara ta jest konieczna, jest 
obowiązkiem naszym, poprzysięgłym 
niedawno w obliczu cieniów tych K a­
detów - Kresowców, co zginęli za 
Kresy tamte, zachodnie.

Niechaj Lwów, zawsze gorący i 
patrjotycz.ny, da 'Wilnu jak najprę­
dzej — i l e  t y l k o  m o ż e  n a j w i ę- 
c e j, sercem szczerem i milującem.

(st.)

PIJCIE
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Lwów, Rutowskiego 3.

Uczczenie lotników 
amerykańskich:

Podniosła uroczystość ku uczczeniu 
trzech walecznych lotników amery­
kańskich, którzy polegli w obronie 
Lwowa i Polski na naszej ziemi, zgro­
madziła dziś o godz. 1 1  na cmentarzu 
Obrońców Lwowa liczne grono przed­
stawicieli, władz cywilnych i wojsko­
wych, stowarzyszeń oraz publiczności. 
Uświetnił ją udział ambasadora ame­
rykańskiego w Polsce, Johna Willysa, 
który przybył z "Warszawy z małżon­
ką i majorem Jaegerem. Groby lotni­
ków, ozdobione wspaniałym pomni­
kiem, udekorowano chorągwiami ame­
rykańskiemu

Kantata odśpiewana przez chór 
młodzieży męskiej pod batutą p. 
Adamczaka oraz H ym n „Boże coś 
Polskę" w wykonaniu orkiestry w oj­
skowej rozpoczęły uroczystości, po­
czerń przemówił po angielsku i po 
polsku pastor dr. Kesselring, składając 
hołd bohaterom i wznosząc modły za 
■ich dusze. "W imieniu miasta wygłosi! 
krótkie przemówienie wiceprez. dr 
Kubala, -imieniem Straży mogił poi. 
bohat. p. Mazanowska, od towarzy­
szów broni mjr. Paleolog. Złożono 
bogate wieńce od prezydjum miasta, 
Straży mogił, dowództwa 6 p. lotni­
czego, Tow . Polsko - Amerykańskie­
go, Naród. Związku w Chicago, 
Związku weteranów poi. w Ameryce, 
oficerów garnizonu lwowskiego i in. 
organizacyj. Nakoniec złożył wieniec 
i przemówił ambasador Willys, który 
zaznaczył, że „Polska w okresie naj­
większego materjalizmu świata była 
marzeniem w sercach narodów" i 
składając hołd Amerykanom, którzy 
za nią polegli, zakończył cytatem z 
„O d y  do młodości". Po odegraniu 
hymnu amerykańskiego i polskiego 
przemówiła na temat obrony Lwowa 
p. Aretowska i w imieniu Straży mo­
gił wręczyła p. Willysowi album 
„Semper fidelis".
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Feliksa 

G r.-kat. Andronika

W schód słońca g 3 m 21 
Zachód „  g 19 m 21 
Długość dnia g 13 m 61

L W O W S K A

T E A T R  \FIELK1.
Sobota, 30 bm. o godz. 3,30 popoł. „ K r ó ­

low a Śn ieżka", baśń dla dzieci Ortymia. (C e­
ny najniższe).

Sobota, 30 bm . o godz. 7.30 w iecz. „W e ­
sele w  H o lly w o o d ", oper. Straussa.

N iedziela, 3 1  bm. o godz. 3.30 popol. 
„K ró lo w a  Śn ieżka", baśń dla dzieci O rtym a. 
(C eny najniższe). ' „

N iedziela. 3 1  bm . o godz. 7.30 „W esele 
w  H o lly w o o d ", operetka Straussa. (T y lk o  na 
w ypad ek niepogody).

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Sobota, 30 bm. i w  dn ie następne o godz. 

7 .30  wiecz. „H a llo ! H allo ! R a d jo  C h icag o "! 
sztuka sensac. N o rth a .

T E A T R  M A ŁY .
Od w torku , dnia 26 majia teatr nie- 

.czynny.

B O IS K O  S O K O Ł A -M A C IE R Z Y  (na Ł y c z a ­
k ow ie):

(W idow isko operow e pod golem  niebem, 
ty lk o  w  razie pogody).

N iedziela, 3 1  bm. o godz. 7. wiecz. 
„C a rm e n " , opera B izeta. (C eny od 1 —  5 z

„M a zep a" C za jkow sk iego , najcelniejsza 
opera tego kom pozytora rosyjskiego, ukaże 
się na scenie T eatru  W ielkiego już w  p rz y ­
szłym  tygodniu , jako now ość dotychczas we 
L w o w ie  nigdy nie w yk on yw an a .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „O n  i jego s iostra", z nieza­

pom nianym  feldm arszałkiem  V lastą Burianem  
i A n ną O ndrą.

C A S IN O : „P ieśn iarz gó r".
C H IM E R A : „D jab lica  z T ry p o lisu " .
C O L O S S E U M : ..„T ró jk a ".
K O P E R N IK : N ajw sp an ialszy film  na

k u li ziem skiej M arok k o . /oraz dźw iękow a 
kom edja : H arold  trzym aj się.

LEW ': „W ilk i i szakale m o rza". (Jak
A n g licy  zn iszczyli niem ieckie łodzie pod­
w odne).

M A R Y S IE Ń K A : N ajw sp anialszy film  na 
ku li ziem skiej M arokko , oraz dźw iękow a 
kom edja : H arold  trzym aj się.

O A Z A : P ierw szy w esoły tydzień M etra. 
P iraci, Precz dentystam i, N ocn a eskapada.

P A Ł A C E : „K ró l Ja z z u "  (Paw eł W hite- 
m an).

P A N : „M essalina", dźwięk.
P A S A Ż : Law ina oraz C złow iek  o b łęk it­

nej duszy.
P R O M IE Ń : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : D om  pod czerw oną la­

tarnią.

C y rk  Staniew skich na pl. Bem a, daje 
codziennie o 8.20 wiecz. w yb orow e przed­
staw ienie. —  W  niedziele, święta, środy i so­
b o ty  przedstawienia pop. o 4-tej. W e środy 
i soboty cen)' miejsc na przedstawienia po­
południow e zniżone do połow y.

Zegary i zegarhl najtaniej
ul. Koper­
nika 1.18

K onserw atorium  Pol. T w a  M uz. we L w o ­
wie urządza w niedzielę dnia 3 1  maja b. r, 
w saii w łasnej (ul. C h orążczyzn y 7). Poranek 
gim nastyki rytm iczn ej. Początek punktualn ie 
o godz. 12 w południe.

„K ró lo w a  Przedm ieścia" w inscenizacji 
L . Schillera, N iezw y k łą  niespodziankę p rz y ­
gotow uje publiczności lw ow skiej dyrekcja 
M iejskich T eatró w  w postaci w znow ienia gło­
śnego w swoim  czasie w odew ilu  K onstante­
go K ru m low sk icgo  „K ró lo w a  Przedm ieścia" 
—  w  inscenizacji Leona Schillera. W  now ej 
fo rm ie, w odew il ten zam ieni się w  rodzaj ko- 
niedji m uzycznej, a w ykon aw cam i jego b 
czołow e siły naszego zespołu dram atycznego. 
T a k  „zm o d ern izo w a n y" u tw ór K rum łow skie- 
go pojaw i się na scenie T eatru  'W ielkiego w 
połow ie czerw ca b. r.

Ze Stow. Pan św . W incentego a 
Paulo. Onegdaj odbyło się Walne Ze­
branie Stow. Pań Miłosierdzia św. Win 
centego a Paulo we Lwowie pod prze­
wodnictwem księdza Infułata Czaj­
kowskiego. W  niedzielę następne- 
dnia odbył się Zjazd Związku Metro­
politalnego Stowarzyszeń Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo. Z  tej 
okazji domek przy ul. Teatyńskiej ia 
miał zaszczyt gościć w swych murach 
zastępcę Ńajprzewielebniejszego TE. 
ks. Arcybiskupa Bolesława T w ardow ­
skiego w osobie ks. Prałata Ignacego 

Chwiruta, panów z Towarzystwa św.

1 LWÓW, RUTOWSKIEGO 7

I TOWARY DOBOROWE — 
CENY FABRYCZNE. —

Wincentego a Paulo, delegatki Stowa­
rzyszeń zamiejscowych z Brzeżan, Dro 
hobycza, Janowa, Jarosławia, K rako­
wa, Przemyśla, Przeworska, R a w y  R u ­
skiej, Rudek, Sambora, Stryja, T arno­
pola i liczne grono pań ze Stowarzy­
szeń lwowskich. Obradom przewodni­
czył ks. Prałat Chwirut, który też ze­
branym w imieniu Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza udzielił błogosła­
wieństwa. Przewodniczącą R ady miej­
scowej na Lw ów  jest p. Zofja hr. Go- 
łuchowska, przewodniczącą Rady Cen 
tralnej na Metropolję p. Kazimiera 
Skwarczyńska. Dyrektorem ks. Bart­
łomiej Szulc Z. M. Adres Stowarzysze­
nia: Teatyńska ia, Dom Pań Miłosier­
dzia.

Staraniem Koła R od z ’cielskiego II 
gimnazium im. Szajnochy odbędzie 
się -w środę 3 czerwca 1 931  r. 0 godz. 
rS-tej w ogrodzie Pohulanki wspania­
ły festyn wiosenny na dochód kolon ii 
wakacyjnej dla biednych uczniów te ­
go gimnazjum. Na program festynu 
składają się: bogata loteria fantowa, 
premiowe strzelanie do tarcz, deszcz 
kwiatów, poczta lotnicza i szereg in­
nych niespodzianek. Po festynie tań­
ce przy dźwiękach orkiestry wojsko- 
wej. Wstęp dla starszych 1 zł. dla mlo 
dzieży 50 gr.

Święto dzwonów na Kłeparowie. 
Dnia 31 bm., o godz. 4 popol święcić 
będzie VIII-ma dzielnica niezwykłą 
uroczystość. Po długich staraniach i 
zabiegach księdza proboszcza W. Ku- 
caba, uzyskano 2 wspaniale dzwonw 
które w  dniu tym zawisną na powięk­
szonej dzwonicy przy kościele para- 
fjalnym w Kłeparowie. Jeden z dzwo­
nów ufundowali pp. Sobejko Jan i Z o ­
fja i pp. Trojanowiczowie Józef i R e ­
gina, drugi dzwon zakupiono z uzy­
skanych składek od wiernych parafr 
kleparowskiej. Uroczystego aktu po.- 
święcenia dokona ks. Biskup Lisowski. 
Dzwony, które zostaną ochrzczone i- 
mionami: św. Wojciech i św. Józef 
Jan, będą umieszczone w  miejsce za­
branych w r. 1 91 3  przez władze au- 
strjackie.

Znalezione przedmioty. Komenda 
Policji Państwowej Lwów-miasto za- 
wiadom:la. Magistrat, że w obrębie 
Lwowa znaleziono rozmaite przed­
mioty. które odebrać można w w y­
dziale V I  Magistratu ul. Ormiańska 
L. 23 II p. w godzinach od n  do i.V

Zgon w  cyrk u . W  cyrk u  Staniew skich na 
pl. Bem a zm arł nagle na udar serca niejaki 
C u n ik  Stanisław , em erytow an y kolejarz, za­
m ieszkały w  ul. N a  B łonie 50.

Sam obójstw o w ieśniaka na ul. Legjonów . 
D nia 29 bm. niejaki Łu czyszyn  K iry lo , lat a i ,  
zam ieszkały w  L u b y czy  K ró l. pow . R aw a R u ­
ska przez napicie się esencji octow ej w  ni. 
Leg jon ów  usiłow ał popełnić sam obójstw o. D e­
sperata przew ieziono do szpitala powszechne­
go. Pow odu usiJow anego sam obójstw a me 
stw ierdzono.

N ieszczęśliw y w ypad ek w  drukarni. W  
D ru karn i „N a u k o w e j"  (ul. O rm iańska 8) prak 
ty k an t drukarsk i K onarzew ski A dam  spadł z 
w in dy II p. na k o ry tarz  w skutek czego doznał 
złam ania obojczyka i potłuczeń na calem cie­
le. Zaw ezw ane pogotow ie ratunkow e, prze­
w iozło  go do szpitala' powszechnego.

Służąca w  ogniu. W  realności w  ul. Malec 
kiego 4 w  m ieszkaniu Fuchs Sabiny, w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z benzyną, po­
wstał pożar, w skutek czego służąca Fuchsowei 
niejaka Scńczuk Anna, k tóra  stała obok flasz­
ki z. benzyną doznała lekkich  poparzeń, stdyż 
zapaliła się na niej sukienka. O gień został u- 
gaszony prze-z dom ow ników .

Zostali przytrzym an i przez policję: B o ­
gucki 'W ładysław, lat 24, (w ul. Bernsztcina D

ja k o  silnie podejrzany o  kradzież na szkodę 
Eherkranca Szym ona (Bernszteina 1. 1 1 ) .  Lan - 
dau H ersch lat 22, złodziej k ieszon kow y (Ź ró ­
dlana 43) za kradzież złotego zegarka z łań­
cuszkiem na szkodę G osław skiego A ntoniego  
(ul. Bandurskiego 6). N ecker M au ry cy  A lb ert 
(Słowackiego 8) jako  p oszukiw any za kradzież 
garderoby na szkodę T enera Som i, zam . w  
Janow skiej 32. Z w erlin g  Jó z e f, (Peltew na n a ) ;  
R ozen blat A ro n , (ul. L w o w sk a 20) i Landa 
Eugenjusz, W odna 4) —  w szyscy za kradzież 
bielizny na szkodę K lein a Paw ia (3 M aja 12). 
M achalska Stanisław a, z/amieszkała w K lcp a- 
row ie za kradzież bielizny na szkodę hotelu 
G co rg ca . H ajder M arcin , lat 25 znany złodziej 
m ieszkaniowy, za kradzież gotów ki i parasol­
ki dam skiej na szkodę G rosm an E ufem ji, za­
m ieszkałej w  W arszaw ie.

Pożar m ieszkaniow y. W  realności w  ul. 
Słonecznej 4 w  m ieszkaniu K leina Jakób a 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z naf­
tą, pow stał pożar, k tó ry  objął sprzęty kuchen­
ne, jak  sk rzyn k ę  i koc z bielizną. Zaw ezw ana 
straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda w ynosi 
około 300 zł.

K rew k i poruczn ik . Przed sądem w o jsk o ­
w ym  zakończyła się jednodniow a rozpraw a 
przeciw ko poruczn ikow i 14 p. u łanów  R o m a ­
nowi Pohoreckiem u, oskarżonem u o to, żc w  
nocy z 6 na 7 października r. ub. będąc w to ­
w arzystw ie w yw o ła ł na u licy R ejtan a sprzecz­
kę z przechodzącym  w ów czas adwokatem  A - 
dolfem W einbcrgicm . W  czasie tej sprzecki 
porucznik Pohorccki w ystrzeli! z rew olw eru  
do W einberga ciężko go raniąc .w szczękę. 15o 
przeprow adzonej rozpraw ie zapadł w vrok . 
skazuiący por. Pohorcckiego na 6 miesięcy 
tw ierdzy.

N O W E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  M Ę S K IE J 
B IE L IZ N Y .

N ajtańszem  źródłem  zakupu męskiej 
bielizny jest obecnie firm a A. WITTELS, 
Lw ów , R u tow sk iego  7. Cena m ęskiej k o ­
szuli wedle najnow szego k ro ju  w ykonanej 
z pierwszej jakości m aterjalu , w raz  z 2 k o ł­
nierzykam i w ynosi obecnie zl. 1 1 . — .

W ystaw y firm y W/ittels zaw ierają naj­
piękniejsze w z ory  m aterjalów  bieliźnianycb 
Firm a W ittels prosi o oglądanie m aterjalów  
bez przym usu kupna. 2939

S T O Ł E C Z N A
Prem jer Prystor na uroczystości 

„Pasow ania" nowych pilotów. Święto 
klubowe Aeroklubu Warszawskiego 
w dniu 3 1  bm. zapowiada się bardzo 
uroczyście. N a lotnisko mokotowskie 
przybędzie p. Premjer Prystor w oto­
czeniu członków Rządu, marszałko­
wie Sejmu i Senatu, przedstawiciele 
władz wojskowych i t. d., którzy w e­
zmą udział w  uroczystem „pasowaniu" 
nowych pilotów. Aktu „pasowania" 
dokona prof. Pruszkowski, który  w rę­
czy nowopasowanym lotnikom trady­
cyjne „herby". Jednocześnie odbędzie 
sie otwarcie nowego kursu szkolenia 
w Aeroklubie Warszawskim, oraz sze­
reg innych uroczystości lotniczych.

K R A J O W A
D O B R O M IL . Św ięto Przysp . W ojsk. Po­

w iato w y  K om itet W . F. i P. W . w  D obrom ilu , 
pod przew od nictw em  p- K assali. starosty po­
w iatow ego, urządza w  dniach 30 i 3 1  maja b. 
r. Św ięto Przysjaosobienia W ojskow ego oraz 
Poświęcenie Boiska Sportow ego. W  program  
uroczystości zw iązanych z tern Świętem  i P o ­
święceniem  w chodzą: pobudka ork iestry , na­
bożeństw o w  kościele parafja ln ym , zaw ody 
Strzeleckie na strzeln icy nad „W y rw ą ", przed- 
biegi, defilada, poświęcenie boiska sportow ego 
i zaw od y lekkoatletyczne. D ow iad ujem y sie 
że uroczystości t :  zaszczyci swą obecnością p. 
Stefan Św iderski, K u rator O kręgu Szkolnego 
Lw ow skiego.

B O R Y S Ł A W . M łodociana desperatka.
1 z-letn ia Lea Silbcrberg, uczenica V I-te i O 
szk o łj' powszechnej w Borysław iu  w  obawie 
przed złą notą z geografji usiłowała popełnić 
sam obójstw o przez w ypicie większej ilości 
jo d yn y . Po przepłukaniu żołądka m łoda dr- 
speratkę w stanie groźnym  przew ieziono do 
szpitala pow iatow ego w  D rohobyczu.

S T A N IS Ł A W Ó W . K rw aw a bójka na Pa­
stw isku. W  gm inie D niestrzyki H ołow ieckie

Czy bóle nerwowe i migrena są uleczalne?
R ó w n i e ż  d la  r e u m a t y k ó w  b a r d z o  c i e k a w e !

Poniżej podajem y treść listu pana B . B ra tk o w ­
skiego, L w ó w , R zęsna Polska jak  następuje: 
Od dłuższego czasu cierpiałem  na dokuczliw e, 
w p rost nic do zniesienia bóle g łow y, które 
lekarze określili jak o  chroniczną m igrenę. Z a ­
żyw ałem  wiele środ ków , lecz niestety bez trw a­
łego skutku. W reszcie w ypróbow ałem  T ogal,
0 którego  zbaw iennem  działaniu, przypad kow o 
w yczyta łem  w  gazetach. I rzeczyw iście, po 
zażyciu T ogalu  u porczyw e bóle g łow y zn ik !y
1 już od trzech m iesięcy czuję się zupełnie 
zdrow ym . Podobne dośw iadczenia poczyn iło  
wiele tysięcy cierpiących, k tó rz y  zażyw ali ta­
bletki T o gal p rzy  reum atyzm ie, podagrze,

rw aniu w staw ach, przeziębieniach, bólach ner­
w ow ych  i g łow y, iak rów nież pokrew n ych  do­
legliw ościach. G d y inne środki zaw iod ły , na­
w et w  chron icznych  wypadloach osiągnięto 
przy zastosowaniu T ogalu  częstokroć nadspo­
dziew anie pom yślne rezu lta ty ! T ogal n ietylko  
uśm ierza natychm iast bóle, lecz w  naturalny 
sposób usuwa pierw iastki chorobotw órcze. A  
w ięc zw alcza w  zarodku  te niedom agania i jest 
n ieszkodliw y dla żołądka, serca i innych o r­
ganów . Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie w ięc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie 
we w łasnym  interesie ty lk o  T ogal —  niema 
bow iem  nic lepszego! W e w szystkich  aptekach.

pow . T u rk a  na pastw isku w skutek  pobicia s:'- 
kosam i i siekieram i zab ity  został Stefan Po­
toczn y , brat zaś jego i tow arzysz odnieśli bar­
dzo  ciężkie rany. O baj nie odzyskali p rz y ­
tom ności.

P rz y  n ie d o sta te cz n e j fn n k c ji p rz e ­
w o d u  p o k a rm o w e g o , katarze żołądka i 
kiszek' opuchiinie i stanach zapalnych kiszki 
gru bej, skłonności do zapalenia ślepej kiszki, 
naturalna woda gorzka .F r a n c is z k a -Jó z e f  a "  
szybko usuwa objaw y zastoinowe i bóle w pod­
brzuszu. D o nabycia w aptekach i drogerjach.

Z  sali sądowej.

Dmytro Palijew
w roi? oskarżyciela.

Przed Trybunałem sądu karnego, 
któremu przewodniczył dr. D w orzak 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw­
ko odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Słowa Polskiego" Wilhelmowi Skrzy- 
czĄńskiemu, oskarżonemu o obrazę 
czci przez Dymitra Palijewa, Podsta­
wą oskarżenia są dwa artykuły „Słowa 
Polskiego" z 19 i 21 stycznia br., w 
których przytoczono szereg faktów, 
charakteryzujących osobę p Palijewa, 
byłego posła i znanego działacza ukra­
ińskiego.

Odpowiedzialny redaktor „Słowa 
Polskiego" przez usta swego obrońcy 
dr. Dwernickiego, zaofiarował dowód 
prawdy, wobec tego dla przesłuchania 
nowych świadków rozprawę odro­
czono.

Zatarg w operetce
zlikwidowany.

Dzięki interwencji dyrekcji Tea­
trów Miejskich, udało się już w dniu 
wczorajszym zlikwidować zatarg, jaki 
wynikł między orkiestrą teatraln- 
dyrygentem p. Zdzisławem G ó rz yń ­
skim.

P. Górzyński złożył wobec dele- - 
tów orkiestry solenne zapewnienie, że 
nigdy nie popierał niczyich dążeń do 
likwidacji działu muzycznego w T ea­
trach Miejskich i wszelkie domniema­
nia na ten temat polegają na nieporo­
zumieniu. n

"Wczorajsze przedstawienie operet­
ki „W iktorja i jej huzar" odbyło 
już pod batuta tego sympatycznego i 
niewątpliwie zasłużonego dla naszej 
sceny dyrygenta.

Wiadomości sportowe.
Turnie; tennisowy o/ mistrzostwo 

Lwowa rozpoczął się dzisiaj dnia 3° 
maja br. na kortach Lwowskiego 
Klubu Tenmsowego przy ul. Peł­
czyńskiej 33 o godz. 13-tej. Do gry 
pojedynczej panów zgłosiło się 44 za~ 
wodników z Józefem Hebdą na cze­
le. — Z  graczy zamiejscowych przy­
będzie p. Andrzejewski oraz P. Lie- 
bling. Do ery pojedyńczej pań prócz 
p .  Dubieńskicj i p. Pozowskiej staje 
cała elita lwowskich rakiet. — Bardzo 
interesujące będą double panów 1 grY 
mieszane ze względu na silny ich 
skład. Turniej ten rozpoczynający 
szereg imprez tennisowych we L w o ­
wie da widzom dużo emocji, ponie­
waż poziom graczy naszych uległ 
znacznej poprawie. W  niedzielę roz­
grywki rozpoczynają się o  godz. 9-tej 
rano.

Groźba zamknięcia kin.
Ponieważ ze sfer miarodajnych 

Magistratu dano do zrozumienia Z a­
rządowi Teatrów Świetlnych, że p o ­
myślnego załatwienia sprawy obniże­
nia podatku należy jeszcze kilka dni 
wyczekiwać, przeto Związek kinotea­
trów na posiedzeniu Zarzadu w dniu 
2S maja U 3 1 uchwali na razie wsrzy 
mać zamknięcie kin aż do dnja 8 
czerwca 193 u

Gdvby jednak odpowiedź Magi­
stratu nie była wystarczająca w takim 
razie wszystkie kinoteatry lwowskie 
w dniu R czerwca b. r. zostaną bez­
względnie zamknięte.
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Międzynar, Samochodowy 
Wyścig Okiężny we 

Lwowie.
Międzynarodowy Samochodowy 

Wyścig okrężny we Lwowie odbędzie 
się w  niedzielę dnia 7 czerwca br. o 
godz. 14 .15 .  Zwraca się uwagę publicz­
ności, że dostęp do trybun i do miejsc 
siedzących jest możliwy zasadniczo 
tylko do godz. 14-ej, gdyż o tej r o ­
dzinie nastąpi zamknięcie trasy! 
Punktualnie o godz. 14 .15  rozpocznie 
się wyścig. Publiczność spaźniająca sie 
będzie przepuszczana przez linję kas i 
zatrzymana przez czas pierwszego bie­
gu wozów turystycznych w  syfonach, 
urządzonych dla publiczności w ulicv 
Zyblikiewicza i Kopernika między li­
nią kas a trasą biegu. Po skończeniu 
pierwszego biegu około godz. 15 .15  na­
stąpi pauza pół godzinna, w  której to 
pauzie publiczność będzie mogła do­
stać się do swoich miejsc. Kasy będą 
funkcjonowały do godz. 15.45. Po tej 
godzinie dostęp publiczności będzie 
wzbroniony, prócz do trybun na d 1. 

św. Zofji gdzie będzie dostęp możliwy 
aż do końca wyścigów od ul. Jabło­
nowskich. — Publiczność, która sie 
spóźni i będzie zatrzymana za linią 
kas przed trasą będzie mogła jednakże 
obserwować bieg wozów turystycz­
nych.

Początek biegów jest następujący: 
o godz. 14 .15  bieg wozów turystycz­
nych, o godz. 15 . 15  przerwa pół go­
dzinna, w  czasie której odbędzie, się 
pierwszy bieg wozów dziecinnych, na­
stępnie o godz. 15.45 rozpocznie sie 
bieg w ozów  wyścigowych, który trwać 
będzie do godz. 16.40 poczem nastaoi 
znów przerwa pół godzinna, w  czasie 
której odbędzie się drugi bieg wozów 
dziecinnych. Następnie rozpocznie s’ " 
bieg wozów sportowych.

Dalsze szczegóły co do zabezpiecze­
nia trasy, jej zamknięcia, względnie 
otwarcia, będą podane w  następnych 
komunikatach.

Berlin płaci olbrzymie 
sumy bezrobotnym.

W  Berlinie przebywa zgórą 150.000 
bezrobotnych, którzy nie mogą korzy­
stać z zasiłków ustawowych z fundu­
szu bezrobocia. Pobierają oni wsparcie 
od gminy. Z  tej racji Berlin wypłacił 
w  roku ub. zgórą 140 miljonów na ten 
cel. Obecnie zaś wobec dalszego w zro­
stu bezrobocia, suma ta została zwięk­
szona o dalsze 140 milj. mk., tak iż 
dziennie wypłaca kasa miejska przeszło 
1 miljon mk. dla bezrobotnych.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
D R U G I  S T A T E K  K A L IG U L I . został w y ­

d o b y ty  z głębin osuszanego jeziora. Specjalna 
kom isja m inisterstw a O św iaty. zdecydow ała 
przeniesienie tego statku  do M uzeum , w  któ- 
rem  znajduje się już p ierw szy statek.

N O W A  C H O R W A C K A  IN S T Y T U C T A  
K U L T U R A L N A . W  Zagrzebiu  odbyło  się 
u roczyste poświęcenie kam ienia w ę g ie ln e j  
gm achu „D om u  D obrej P rasy“ . Instytu cja  ta, 
stw orzona przez T o w arzystw o  Sw. H ieronim a, 
ma na celu, idąc z pom ocą akcji kato lick iej, 
zaopatryw an ie  najszerszych niezam ożnych mas 
ludności w  tanią lekturę kato lick ą . Prasa, 
om aw iając p rzy tej okazji działalność T o w . 
św. H ieronim a, zaznacza, że budowa nowego 
gm achu „D om  D obrej P rasy“  jest najważ- 
niejszem zdarzeniem  w życiu  ku lturalnem  
chorw ackiem  w ostatnich latach.

W O Ł Y Ń S K I T E A T R  W O JE W Ó D Z K I
dał w  ostatnich dniach przedstawienia w R ó w ­
nem —  „M iłość i p ięść", w  R o żyszczach  — 
„Proces M ary  D ugan“ , w  Krzem ieńcu — 
„K o n iec  i p oczątek", w  Łu cku  —  „K o n iec  i 
p o czątek " i we W łodzim ierzu  W ołyń skim  —  
„P roces M ary  D u ^ an ". N ajb liższe Iprzedsta- 
w ienia odbędą się w  H oroch ow ie —  „Proces 
M ary D u gan " i  „M iłość czy pięść".

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  H I ­
S T O R Y K Ó W  W  B U D A P E S Z C IE , zakończył 
swe o b rad y. Z  ram ienia Polski brali udział w 
kongresie profesorow ie D em biński, D ąb rów - i 
ski. Sem kow icz, Sobieski i H andclsm an. Jedn a 
z ważniejszych uchw ał p rzy jęty ch  przez k o n ­

gres dom aga się, aby w  nauce h istorji w szko­
łach przestrzegana była praw da historyczna 
oraz aby w y k ład y  i podręczniki nacechowane 
b yły  duchem  naukow ym . Postanow iono m. in. 
aby w yn ik i badań h istoryczn ych , pislane w  
m ało  rozpow szechnionych  językach , h ''b  

tłum aczone na głów ne język i europejskie. N a ­
stępny kongres odbyć się ma w kw ietn iu  
przyszłego roku  w  Lcydzic.

P O L O N IO . W  czasopiśm ie faszystow - 
skiem , „B ib ljo grafia  Fascista" ukazała się dłuż­
sza recenzja, om aw iająca trz y  ostiatnic książki 
i broszury na tem aty polskie w ydane przez A . 
B. Form igginiego i redakcję „C o n stru ire " . R e ­
cenzja pióra p. R . U . M on tin i‘ego om awia 
książeczkę, p. L. K ociem skiego poświęconą se­
tnej roczn icy Pow stania 1930  r . oraz dziew ią­
tej roczn icy zw ycięstw a nad bolszew ikam i, 
o d czyt M inistra Strassburgera na tem at łącz­
ności pom iędzy niepodległością ekonom iczną 
a p olityczną każdego państwa oraz broszurę 
dr. J .  M ąkow skiego o kw estji litew skiej. Po­
wyższe prace om ów ione są niesłychanie p rz y ­
chylnie, z uw ydatnieniem  zasadniczych tez 
przedstaw ianych przez autorów . R ed aktorem  
naczelnym  czasopism a jest b y ły  m inister 
O św iaty, senator prof. Ja n  Gentile.

N O W A  K S IĄ Ż K A  N A  IN D E K S IE . Św.
K ongregacja Santo 'U ffiz io  w p row adziła na 
indeks książkę w łoską, napisaną przez A lb e r­
ta dsl Fante pod tytu łem  „Pad re Pio da 
P ietrelcina, A ra ld o  del S ign ore" drukow ana 
w  B olon ji w  19 3 1 .

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
H enryk  Bagiński. „W olność Pol­

ski na m orzu“ . W arszawa 1 93 1 .
W ojskowy Instytut Naukowo-W ydaw- 
niczy. str. 96 +  7 nl. N ow a książka, 
uzasadniająca odwieczne nasze prawa 
do morza, jest dobrą bronią przeciw tak 
uporczywie szerzonej przez Niemców 
propagandzie na rzecz połączenia Prus 
Wschodnich z Rzesza. Autor „W olno­
ści Polskiej na morzu" dowodzi ja­
sno, iż dla polskiej racji stanu 
wzgląd na brak połączenia lądowego 
Prus Wsch. z Rzeszą nie może być de­
cydującym. Autor przypomina, iż na­
zwa „korytarza", którą Niemcy tak 
głośno dziś żonglują, jest nieuzasadnio­
nym nowotworem, że korytarz nie 
istnieje, istn.eje natomiast Pomorze, jak 
istniało przed wiekami i istnieć będzie 
zawsze, jako odwieczny dostęp Polski 
do polskiego wybrzeża.

Poza racjami historycznemi w książ­
ce płk. Bagińskiego znajdujemy cenne 
dane cyfrowe uzasadniające ekonomi­
czne prawa Polski do morza, do handlu 
morskiego, do portów własnych na Bał­
tyku i do całokształtu polskiej polityki 
morskiej. W  zakończeniu tej niewiel­
kiej, ale bardzo rzeczowo pomyślanej i 
pracy znajdujemy teksty dosłowne (w. 
przekładzie polskim) memorjałów feld­
marszałka Hindenburga i ministra 
Groenera, obrazujących niemiecki 
punkt widzenia na stosunek Polski do

morza, oraz wynikający stąd splot 
konfliktów polsko - niemieckich.

L. P.

Tadeusz Michał N ittm an: Cień po­
rucznika Guardo, Warszawa, 19 3 1 ,  
Dom Książki Polskiej.

Ostatnią swą powieść, utrzymaną 
w  tonie sensacyjno-romantycznym, 
oparł autor na powierzchownej zresz­
tą — znajomości nauk tajemnych, o- 
kułtystycznych. Ze zjawiska, nazywane 
go rozdwojeniem osobowości, wysnuł 
ciekawą historję porucznika Guardo, 
który pod wpływem narkotyków za­
traca swą wolę na rzecz swego dru­
giego „ ja" ,  swego „cienia".

M otyw jest interesujący, bardzie i 
psychologicznie, niż ezoterycznie ujęty, 
a rozwija się jakby w daleką trawe- 
stacją „W iny i K ary "  Dostojewskiego. 
N a książce tej zaciężyła wogóle lite­
ratura, szczególnie obca. Akcję powie­
ści przeniósł autor, do Paryża, osoby 
wprowadził o obcem pochodzeniu i 
obcych nazwiskach tak, że dziwi nie­
spodzianie polskość bohatera, porucz­
nika Guardo, w którym niema nic 
Polaka prócz literackich wspomnień 
o dalekiej ojczyźnie.

Książkę tę, która wydawać się mo­
że przekładem, tak dalece jest pozba­
wiona polskiej „m arki" , czyta się z za­
jęciem, niby jakieś współczesne dzieje

pół — Wertera, pół — Hamleta, a 
pół — Raskolnikowa. Jest w niej i 
coś z tragicznego „Ojca Goriot‘a“  
Balzac’a i coś z „N ędzników " Hugo, 
gdyż bohater prowadzi podwójne 
życie lichwiarza i gentlemana, jako ko­
chanek Edyty  i jej opiekun.

Mimo tylkh reminljscencyj literac­
kich jest jednak „Cień porucznika 
Guardo" śmiałą próbą wniknięcia w 
niewiadome strony duszy ludzkiej. 
Przez swoisty styl i ramy, nadaje się 
ta powieść specjalnie do przeniesienia 
na film. Stwierdzając to, bynajmniej 
me chcemy obniżać jej walorów, któ­
re mieszczą się całkowicie w fabule 1 
uczuciowem napięciu romansu.

J. G. Ł.

Ze srebrnego ekranu.

Wznowienie 
99Króla Jazz’uu

w „Pałace*4.
Gdy film ten szedł pierwszy raz we 

Lwowie, a szedł niedawno, nie mieliśmy 
sposobności wypowiedzieć się o nim. 
Korzystamy więc z jego wznowienia w  
kinoteatrze „Pałace".

„K ról Jazz ’u‘ ‘ jest najwyższym 
szczeblem jaki mogła osiągnąć rewia, 
ten specjalny rodzaj scenicznego coc- 
tail‘u, którym bawi się dzisiejsza pu­
bliczność. Tempo, bogactwo pomysłów 
i wystawy, artystyczne, wizyjne wprost 
ujęcie przedstawienia — zapewniły te­
mu filmowi (obok znakomitej techni­
ki zdjęć) prawdziwe królowanie w 
świecie ekranu.

Widzowi jednak, który patrzy na 
ten film nietyłko w celu rozerwania 
się i zdumienia nad pomysłowością 
ludzką, nasuwa się refleksja niekonie­
cznie wesoła. Oto w tym rekordowym 
naprawdę obrazie zarysowuje się ostro 
barok współczesności. „Król jazz u", 
pozbawiony treści aż do absurdu, jest 
jednak zrozumiały dla wszystkich, gdyż 
przemawia formą, przepychem w yk o ­
nania. T o  jest reprezentacja, widowi­
sko takie, jakie bawiło (w innych ra­
mach i możliwościach) ludzi X V I I  i 
X V II I  wieku. N a  poziomie takiej efek­
townej reprezentacji stanęło cale nie­
mal (przedstawienie. T y lko  ekspresyj­
ny, niebanalny obraz: „Błękitna rapso- 
dja" — sięgnął głębi artystycznego 
przeżycia i dal dużo więcej niż wyma- 
gaćby mógł przeciętny bywalec kino­
wy. Paweł Whiteman i jego czarujący, 
amerykańsko zdrowy i wesoły zespół — 
odnieśli pełne zwycięstwo.

J. G. Ł.

Jak pracował Lew Tołstoj.
Wspomnienia córki wielkiego pisarza. — K to  i jak pomagał Tołstojow i w 

pracy. — Fonograf Edisona w Jasnej Polanie.

W  swych pamiętnikach, córka Lwa 
Tołstoja — Aleksandra Lwowna, opi­
suje ciekawe metody pracy swego wiel­
kiego ojca. Tołstoj pisał bardzo niewy­
raźnie, tak, że dzieła jego musiały być 
przepisywane. Pracę tę prowadzono 
bardzo prymitywnie. Przepisywała 
matka, siostry a niekiedy nawet i go­
ście. Później dopiero praca ta została 
zmodernizowaną. Tatjana (córka T o ł­
stoja) zakupiła maszynę do pisania 
„Rem ington’1.— „Obie nauczyłyśmy się 
rychło pisać na maszynie — pisze A- 
leksandra Lwowna — tak, że mogłyśmy 
znacznie ułatwić pracę ojcu. Przepisa­
ny w ten sposób rękopis był bardziej 
przejrzysty, plastyczniejszy i więcej 
było w nim miejsca na poprawki".

Siostry te porządkowały całą ko­
respondencję ojca. Wszystkie jego listy 
bywały kopjowane 'w specjalnej księ­
dze i ściśle rejestrowane.

Ja k  pracował Lew Tołstoj?  Najczę­
ściej opowiada dalej Aleksandra
Lwowna — pisał przy biurku, siedząc 
na małym, niskim stołeczku, pocho­

dzącym jeszcze z dziecinnych lat Ta- 
tjany. Ojciec był krótkowzroczny, 
lecz nie chciał używać okularów i dla­
tego właśnie, aby nie nachylać się przy 
pracy, siedział na niskim stołeczku. 
Niekiedy pisał również przy stole, 
przy którym otwierał nadeszłe listy i 
spożywał kawę.

Około drugiej godziny popołudniu 
ojciec opuszczał pracownię i lekkim, 
drobnym krokiem przychodził do sa­
lonu. Wesoły uśmiech na twarzy świad 
czył, że dobrze mu się pracowało.

Swą pracę pozostawiał na stole. Pi­
sał zazwyczaj na małych ćwiartkach 
papieru, starając się wykorzystać każ­
dy skrawek odcięty z listów.

— Popatrz, Saszo, — nie rozrzuć 
tego! ;— powiadał. — Dziś narobiłem 
dużo makaronu. Makaronem nazywał 
te drobne skrawki papieru. Wszystkie 
numerowane były wielkiemi, nieczytel- 
nemi, graniastemi cyframi.

Tołstoj nie uznawał żadnej inter­
punkcji. Jeżeli kiedykolwiek używał 
kropek lub przecinków, to zawsze w

niewłaśoiwem miejscu. Niekiedy popeł­
niał nawet błędy gramatyczne.

W  rękopisie czynił jeszcze dużo 
poprawek, tak że niektóre ustępy 
trzeba było przepisywać kilka razy. 
Pierwszemi czytelniczkami były  córki. 
„2  niecierpliwością — opowiada A- 
leksandra —. czekałam nieraz dwie go­
dziny, bym mogła wziąć do przepisy­
wania jego pracę i dowiedzieć się, jaki 
jest jej, dalszy ciąg. Zanim przystępy- 
wałam do przepisywania, czytałam 
wszystko, co ojciec napisał przedpołud­
niem".

W  celu zachowania głosu Lwa T o ł­
stoja, użyto fonogramu. Edison sam 
przysłał swój wynalazek Tołstojowi.

„Było to dla nas nadzwyczajne 
zdarzenie. Natychmiast rozwinęliśmy 
pakunek. Czertkow i Birjukow, będą­
cy wówczas gośćmi w Jasnej Polanie, 
pomagali nam złożyć aparat, poczem 
dokonaliśmy próby. Ucieszony był 
zwłaszcza brat Misza, który ze swą 
rodziną mieszkał u nas. Natychmiast 
zaimprowizował chór i natoczyliśmy 
dwie płyty; jedną z pieśnią „ Ja k  pod 
jabłonią", którą ojciec szczególnie lu­
bił, a drugą z jakąś inną. Następnie 
słuchaliśmy reprodukcji.

Raz zapukał ojciec swą wiśniową 
laseczką o ścianę a kiedy weszłam do 
pokoju, prosił mnie abym przyniosła

fonograf. Uczyniwszy tak jak ojciec 
kazał, przygotowałam fonograf i cze­
kałam.

Ojciec widocznie byl bardzo wzru­
szony. Napisawszy coś na kawałku 
papieru usiadł w fotelu i rozkazał:

— Puść!
Aparat począł działać, ojciec dyk­

tował, ale słowa jego gdzieś się gubiły, 
nie mógł mówić.

— Wstrzymaj, prędko wstrzymaj!
■— szeptał, machając ręką.

Natychmiast wstrzymałam bieg 
walców. Ojciec myślał kilka sekund, 
poczem powiedział:

— Dobrze, możemy iść dalej.
Aparat znów był w  ruchu, lecz

ojciec nie mógł wypowiedzieć słowa.
— Ach, Boże mój, jak to trudno — 

wzdychał. — Tak się chwieję, tak silnie 
mi serce bije. Przecież zepsułem już 
walec.

— Ale gdzieżtam! — uspokajałam 
go. — Dopiero ćwierć walca natoczo- 
no. Możemy zacząć znowu.

—  Ach, jak się zmęczyłem; —  po­
wiedział po skończeniu dyktatu. N ie 
wiem jak można korzystać z tego w y­
nalazku. Zrównoważeni Amerykanie 
mogą z. tego korzystać, ale dla nas, R o ­
sjan to się nie nadaje!"

C . P. S.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

N iedziela, 3 1  m aja.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 0 . 1 5 :  T ransm isja  z 

Poznania. N abożeństw o z K ated ry  Poznań­
skiej. —  1 1 - 3 5 :  T ransm isja z W arszaw y. O d­
cz y t m isyjn y p. .t ,.K ato licka przyszłość Ja- 
p on ji“  w ygi. ks. A n t. W oyn ar. —  1 1 .5 8 :  
T ransm isja sygnału  czasu z O bserw atorjum  
A stronom icznego w  W arszaw ie, hejnału  z 
W ieży M arjackiej w  K rak o w ie . U rzęd o w y k o ­
m unikat Państw ow ego Instytu tu  M eteoro lo­
gicznego. O dczytanie program u na dzień 
b ieżący. —  1 2 . 1 5 :  T ransm isja z W arszaw y.
Poranek m u zyczn y z Fiilharm onji fWcrsz. 
K o n cert słuchaczów  W yższej Sz k o ły  M uz. 
Państw ow ego K onserw atorju m  M uz. w  W ar­
szaw ie, pod dyr. G rzegorza Fitelberga z u- 
działem  o rk iestry  Filh arm on ji W arszaw skiej. 
J4 .0 0 : T ransm isja  z W arszaw y. Pogadanka 
dla gospodyń w iejskich w ygł. p. M arja K a r­
czew ska. —  14 .2 0 : T ransm isja z W arszaw y.
M uzyka. —  14 .3 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O d czyt roln iczy. „C h o ro b a  d ro b iu " w y g ł. dr. 
M atk o w sk i d y r. D ep. W eteryn arji M in. R o l­
nictw u. —  14 .5 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
M uzyka. —  15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O d czyt ro ln iczy  ,,H ygiena zag ro d y " w vgł. 
dr. M . K acp rzak . —  15 .2 0 : T ransm isja z
W arszaw }'. A u d ycja  żołnierska. —  16 .00: 
T ransm isja z W arszaw y. A u d ycja  szkolna _p. 
t. „D ziec i - m atk om " w w y k . uczennic i 
u czn iów  12 1- e j  warsz. szkoły  powszechnej 
pod kierunkiem  p. C z. Frendensonów nej. —  
16 .3 0 : P rogram ow a sk rzy n k a  pocztow a, kore 
spondencję bieżącą om ów i D y re k to r  P ro g ra ­
m ó w  p. J .  S. P etry . —  16 .50 : M uzyka z płyt 
gram ofonow ych . —  17 .0 0 : „P sałterz  F lorjań - 
ski w ró cił (do P o lsk i"  w y g ł. dr.. L u d w ik  
B ern acki D y r. Z ak ł. N aród . im . O ssolińskich 
w e L w ow ie. T ran s. n:a w szystkie stacje P. R . 
1 7 . 1 5 :  M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —
17 .2 5 : T ransm isja z W arszaw y. „W iadom ości 
przyjem ne i p ożyteczn e". —  17 .4 0 : K w adrans

Ogłoszenia urzędowe,
F I R M Y .

Firm . 2 173/30 . Stow . III. 306. Zm iany do­
tyczące firm y  stow arzyszenia. D o rejestru wpi 
sano dnia 6/2 19 3 1 .  B rzm ienie f irm y : O gólny 
Z w iązek  K re d y to w y  urzędn ików  tow . z ogr. 
por. we Lw ow ie. Siedziba: L w ó w . Z m ian y :

. U ch w alą  Sądu O kręgow ego W yd zia ł II. han ­
d lo w y  we L w ow ie z dnia 1 6 /1. 19 3 1  r. firm . 
2 173/30/S to w . III. 306 rozw iązano sto w arzy­
szenie. L ikw id atoram i ustanow ieni zostali: 
M arjan  A n d rzejow sk i, L w ó w  C h orążczyzn v  ' 
1 1  a, i W ładysław  D arow ski, L w ó w  G n ieźn ień­
ska 4, k tó rzy  firm ę będą podpisyw ać z d o ­
datkiem  na likw idację w skazu jącym .

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. had low y.
L w ó w , 16  stycznia 1 931. 4576

Firm . 3 1 / 3 1 .  A . III . 18 5 . Z m ian y d o ty­
czące firm y kupca pojedyńczego. Do rejestru 
w pisano dnia 14  styczn ia 19 3 1 .  Siedziba f i r ­
m y : Lw ó w , Krasińskiego 19. Brzm ienie firm y : 
saż H ausm anna 3. Z m ia n y : D o firm y  p rzy­
stąp ił w  charakterze jaw nego spóln ika Inż. 
M aksym iljan  Preis L w ó w  Szeptyckich  } i .  
B rzm ienie firm y : odtąd: A d o lf Preis i Syn : 
F irm a odtąd jest jaw ną spółką handlow ą. F ir ­
m ę podpisuje w yłączn ie jaw n y  spólnik A d o lf 
Preis. 4575

Sąd okręgow y, W ydział II.
L w ó w , dnia 8 stycznia 19 3 1 .

F irm . 2 133/30 . B. IX . 208. W pis Spółki 
z  ograniczoną odpow iedzialnością. D o rejestru 
w pisano dnia 14  tycznia 19 3 1 .  Siedziba f i r ­
m y : L w ó w  K rasiń kicgo  19. Brzm ienie firm v ; 
D ieselauto spółka Iz •  ograniczoną odpow ie­
dzialnością. Czas trw ania spółki jest n ieogra­
n iczony. P rzed m iot przedsiębiorstw a: K o m i­
sow a sprzedaż sam ochodów i a rty k u łó w  tech­
nicznych oraz organizacja kom unikacji sam o­
chodow ej. K ap ita ł zak ład ow y w ynosi 20.000 
zł. w p łacony w  gotów ce 12 .000 zł. zaś 8000 
zł. w ekslam i platnem i w ciągu roku. Spółka 
opiera się na kon trakcie  spółki z daty W ar­
szaw a 6 października 1930 r. N r . repertorjum  
1540. Z a w iad o w cy : M ichał M alinow ski p rz e ­
m ysłow iec W arszaw a Krasickiego 35 (M oko­
tów ) i dr. E d w ard  Z on tak  L w ó w  K rasińskie­
go 19 . Podpis firm y  następuje w ten sposób, 
że pod w ypisanem  lub wyciśn-iętem brzm ie­
niem firm y  położą swe podpisy dw aj zaw ia­
d o w cy . 4 5 7 7

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł II.
L w ó w , dnia 30 grudnia 1930 .

F irm . 323/29. R g . C . I. 362. W pis zm ian 
re jestrow an ych . N a  podstawie notarjalnego 
pro to k o łu  W alnego Zgrom adzenia z d a ty  J a ­
sło dnia 22 kw ietn ia  1929 roku  L rep . 5.566 
w pisano z datą dzisiejszą do rejestru handlo­
w ego dla Spółek z ogr. odp. p rz y  F irm ie : W ło 
ściańsko-robotnicza Spółka naftow a „P o d h a­
le "  Spotka z ogr. odp. w  W ó jto w e j: 1)  pod­
w yższenie kapitału  zakładow ego przez do­
puszczenie 100  proc. dopłat do udziału każde 
go ze spóln ików , 2) zm ianę w  osobach zaw ia­
d ow ców  t. j. zgaśnięcie m ocy zastępstwa d o ­
tych czasow ych  zaw iadow ców , a ustanow ienie 
now ych w osobach: a) Franciszka Schm idta z 
L ibuszy, b) M arcina Syzdka z Lisow a, c) Fran 
ciszka T abaja  z W ójtow ej,. 3) zm ianę w  sk ła­
dzie R a d y  N adzorczej, m ianow icie ustąpienie 
dotychczasow ej, a w yb ó r now ej w  osobach: 
a) Joach im a G ajew skiego z Zagórzan, b) W oj­
ciecha Pietruszkę z Borysław ia, c) A dam a L i- 
w osza z B orysław ia, d) Ja n a  Kosińskiego z 
W ójto w ej, e) M ozesa G eldzeilera z W ójtow ej, 
f)  W ojciecha S y rk a  z W ójtow ej, g) A n ton iego

strzelecki. („O rganizacje strzeleckie w Ziemi 
Czerw ieńskiej wygł. dr. M ozołow ski). —
18 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. K on cert po­
p ołudn iow y w  w y k . R ep rezentacy jne j o rk ie ­
s try  Pol. Państw , pod dyr. A l. Sielskiego, 
Jó z e f K o ro lk iew icz  (baryton) i Ludw ik  Ur~ 
stein (akom p). —  19 .00: R ozm aitości. —
19 .2 5 : T ransm isja z W arszaw y. Feljeton n t. 
„R ó że . liljc. tu lip a n y " w ygi. p. Stan. K ar- 
w icki. —  19 .40 : O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 .4 5 : Lwowski kom unikat 
sportow y i m uzyka z płyt gram ofonow ych. 
20.00: Transm isja z W arszaw y. Słuchow isko. 
20 .30: T ransm isja z W arszaw y. Sonety K ry m ­
skie Stanisław a M oniuszki do słów  A . M ic­
kiew icza. ■— 2 1 .3 0 : Transm isja z W arszaw y. 
Feljeton p. t. „K a iru a n " —  korespondencja 
w łasna z T unisu , wygł- p. Jan  Szczęsny. —  
2 1.4 5 : T ransm isja 7. W arszaw y. R ecital skrzvn - 
cow y p. Stefana Frenkla, akom panjuje pro f. 
L u d w ik  U rstein . — 22.50 : T ransm isja z W a r­
szaw y. K o m u n ik aty . —  23.00 —  24.00: „Spra­
wa Pana M a ja " rad jeg ro tesk a  W ik to ra  Bu­
d zyńskiego, p rzy  fortep ianie p. Tadeusz Se- 
redyński. T ransm isja ma w szystkie stacje P. R .

Poniedziałek 1 czerw ca.
L W Ó W  (38 1). 1 1 .5 8 :  Retransm isja sygn a­

łu cz.asu z O bserw atorjum  Astronom icznego 
w  W arszawie, hejnału z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. 12 .10 :  K on cert z p ły t gram ofonow ych. 
P ły ty  z firm y K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K o ­
pernika 1 1 .  1 3 .10 . T ransm isja z W arszaw y. U - 
rzędow y kom unikat Państ. Inst. M eteor. —  
13 .2 0 — 14.50  Przerw a. —  14 .50 : Transm isja z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  15 . 10 :  
M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —  i s . / s :  
T ransm isja z W arszaw y. Przegląd kom unika- 
cy jn y . —  16 .0 0 : M uzyka z, płyt gram ofono­
w ych . —  16 .5 0 : T ransm isja z W arszaw y. Lek  
cja języka francuskiego. L ek to r p. Lucien R o - 
quigny. —  17 .10 :  M uzyka 7. p łyt gram ofo-
ncW ych. —  7 i-3 5 : T ransm isja z W arszaw ę,
„ Ja k  w ygląda dziś B ab ilon ", w y g ł. prof. B o ­
gdan R ich ter. —  1S .00 : T ransm isja z W arsza^ 
w y . M uzyka lekka z kaw iarn i „G astron om ia ", 
orkiestra pod d y r. Józefa  Z u ck a  i H en ryk a  
Pew znera. —  19 .00: R ozm aitości. —  19 .20 : 
M uzyka 7, p łyt gram ofonow ych . —  19 .40 :

K osińskiego z W ójtow ej, h) Ja n a  Bogdana z j 
B orysław ia, i) M arcina W olskiego z B orysla- j 
w ia. 4600 j

Sąd okręgow y, W yd ział cyw iln y.
lasło, dnia 13 stycznia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. II. 4573/29. Strona zobow iązana 

G erschen K rem n itzer we Lw ow ie, ul. Ł o k ie t­
ka 8. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezwanie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek Z w ią-. 
zku K redytow ego  „Z a szczy ta  Z e m li"  strony 
egzekw ującej zastąpionej przez adw. dra L. 
Szajow icza we Lw ow ie odbędzie się dnia 1 
lipca 19 3 1  o godz. 1 1  przedpoł. w  biurze N r . 
II. na zasadzie już zatw ierdzonych  w aru n­
ków, licytacja  następujących realności: K się­
ga gruntow a dzielnicy III. gm iny miasta 
Lw ow a w hl. 957. D w u p iętro w y dom  czyn­
szow y, po łożony p rz y  ul. Ł ok ietka  I. 8, w ysta­
w io n y na pbud. 6051 o pow ierzchni 592 m. 
kw. W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
149.084 z łotych . N ajn iższa o ferta 74.542 zl. 
D o realności w h l. 957/III. dz .  ks. gr. gm . m. 
L w o w a należą następujące przynależności:
3 1 sztuk okien 4 sk rzyd łow ych , 16  drzw i 
jcd n oskrzyd low ych , 4 drzw i zew nętrznych 
d w u skrzyd łow ych , jedne drzw i do lokalu 
sklepow ego okute blachą, 24 muszli w od ocią­
gow ych , 9 żelaznych kom pletów  klozeto­
w ych spłukiw anych , 2 w anny em aljowane i 
2 piece żelazne w ęglow e z arm aturą łazienną,
8 po jed ynczych  lam p jed nożarów kow ych, 
m otor e lek tryczn y i urządzenie krupiarn i 
w raz z piecem , transm isjam i i wyciągam i 
autom atycznym i oszacowane na 8.618 zi. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 4550

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
Lw ó w , 2 m aja 19 3 1 .

E. 3 2 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 lipca 
19 3 1 godzina 9 odbędzie się w tutejszym  Są­
dzie licytacy jn a  sprzedaż 5/6 części w h l. 2 5 9  
—  2/3 w hl. 83 i 216 w h l. 82 gm iny W ola niż- 
na, oszacow anych łącznie na 4 174  zł. 75 gr. 
N ajn iższa o ferta w ynosi 2566 zl. 50 gr., poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
R y m an ów , dnia 6 m aja 19 3 1 .

E. 1989/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 14 
sierpnia 19 3 1 o godzinie 9 przed południem  
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  Śniatynie 
w biurze N r . 9 licytacja  pgr. 1 10 1 / 2  gm iny 
U ście Ili Iw an ijszuka własnej w artości 1 2 15  zl. 
50 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 8 10  zl. 33 gr.

Sąd grodzki, O ddział IV .
Śniatyn, dnia 18  m aja 1931.- 4602

E. 824/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1  lip ­
ca 19 3 1  o godzinie 10  przed południem  od­
będzie się w  Sądzie grodzkim  w Śniatynie li­
cytacja pbud. 328 i pgr. 1559/2 gm iny Pod w y- 
soka w artości 560 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 
373 zl. 34 gr. 4603.

Sąd grodzki, O ddział IV .
Śn iatyn , 20 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 23/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1  lip ­
ca 19 3 1  o godzinie 9 przed południem  odbę­
dzie się w  Sądzie grod zkim  w Śniatynie licy ­
tacja 1/5 części realności objętej w hl. 6S8-TI 
gm iny Śniatyn H e n ry k a  K opp a własnej w a r­
tości 1844 zł. 20 gr. N ajn iższa o ferta 922 zl. 
10 gr. ' 4<5o..

Sąd grodzki, O ddział IV .
Śniatyn, 10  kw ietn ia 19 3 1 .

E . 2282/30. E d y k t. D nia 5 czerw ca 19 3 1  
godzina 9 przed południem  odbędzie się w  tu-

T ransm isja z W arszaw y. S k rz y n k a  p ocztow a 
rolnicza, korespondencję bieżącą om ów i inż. 
W acław  T ark o w sk i. G iełda rolnicza. —  1 9 . 5 5 : 
O dczytanie program u na dzień nastętpny. —  
20.00: T ransm isja z W arszaw y. P rasow y
D ziennik R a d jo w y . —  20 . 1 5 : A udycja literac­
ka p. W ilhelm a R aorta . —  20.30 : T ransm isja 
z W arszaw y. O peretka R . L eon cava lla  „ K r ó ­
low a ró ż ". W y k o n a w cy : O rkiestra  P. R . W a­
cław  E lszyk  (dyr.) oraz soliści: H alin a Sa­
w icka, T o la  M ankiew iczów n a, A leksander 
W asiel, G ustaw  Ivo  i inni. —  22 .25 : T ran sm i­
sja z W arszaw y. K p t. M ieczysław  Bohdan Le- 
pccki w ygłosi feljeton  p. t. „Z a  D nieprem  w 
r. 19 2 0 ". —  2 2 -4 5 : T ransm isja z W arszaw ie 
K om u n ikaty. —  23.00— 24.00: T ransm isja z
W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Sto la t  temu.
K ronika Pow stania Listo­

padow ego.
(30 maja 1831 r.).

Sacken, zagradzający G iełgudow i i S ie­
rakow skiem u drogę na L itw ę, na skutek o- 
trzym an ych  in fo rm acyj o skierow anej tam 
w ypraw ie  opuścił R a jg ró d  i podążył ku  gru­
pie Sierakow skiego. N ark n ął się jednak na 
straż przednią G iełguda, w następstwie cze­
go doszło do starcia, k tóre groziło  Sackenow i 
zupełną klęską. U ch ron iło  go od tego niedo­
stateczne orjentow anie się G iełguda w  sy- 
uacji i n iew yzyskan ie k o rzystn ych  okoliczno­
ści. W  walce odznaczyła się po naszej stronie 
arty lerja, dow odzona przez Piętkę, oraz ja­
zda poznańska, dow odzona przez M ycielskie- 
go. Straty R osjan  w yn o siły  w  zabitych  800 
ludzi. 1.200 ludzi złożyło  broń. Sacken opu­
ścił w  koń cu  zajm ow ane stanow iska i ucho­
dził nieścigany przez nasze siły. Z w ycięstw o, 
odniesione przez G iełguda pod R ajgrod em , 
w yw ario  dodatn i w p ły w  na jego w ojsko, k tó ­
re pozostaw ało pod p rzykrem  wrażeniem , że 
groziło mu odcięcie od sw oich, w skutek prze­
granej pod O strołęką. N adto , w ojsko  to

tejszym  Sądzie biuro 1 1  licytacja  kom pleksu 
parcel g run tow ych  niw  Ł ąk i od C h orosto- 
w ca gm iny Sławna obszaru 9 i pól m orga gra­
niczącego wchód A n druch  D u zy zachód pół­
noc droga południc gm ina Pleśniany. W artość 
szacunkow a 12944 zl. 30 gr. N ajn iższa o ferta 
8629 7.1. 54 gr. P raw a unicestwiające licytację 
należy zgłosić w tutejszym  Sądzie przed ter­
minem licytacy jn ym  pod zagrożeniem  u traty  
praw do nabyw cy. 4ć>°5

Sąd grodzki.
; Z b oró w , 3 1 m arca 19 3 1 .

RO ZM A ITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 3 10 / 19 /3 1. E d yk t. Sąd A p. we L w o ­

wie w d roży ł postępow anie sprostow aw cze ce­
lem  odnow ienia zniszczonej księgi gruntow ej 
Sądu grodzkiego w  M iko łajow ie, dla realno­
ści parc. grunt. kat. 443/4 gm iny M iko ła jów  i 
w zyw a interesow anych do zgłaszania w  ty iji 
Sądzie G rod zk im  roszczeń z § 7 ustaw y N r . 
96 z r. 1S 7 1  do dnia 31 lipca 19 3 1 .

Sąd grodzki.
M ikołajów , dnia 9 kw ietn ia 19 3 1 .

Prez. 130 8 9 /31. E d yk t. Sąd A p elacy jn y  we 
Lw ow ie w d roży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem odnow ienia zn iszczonej księgi gruntow ej 
Sądu G rod zkiego  w K rak o w cu , dla gm iny 
K rako w iec, i w zyw a interesow anych do zgła­
szania w tym  Sądzie G rod zk im  roszczeń z § 
7 u staw y N r . 96 z r. 18 7 1  do dnia 15  w rze­
śnia 19 3 1 .  4S 9 ,

L w ó w , dnia 23 m aja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 157/30 . 146  i 14 7 . W  spraw ie ugodow ej 

dłużnika prot. firm y  M otylew sk i i T erich  we 
Lw ow ie, pi. M arjacki 1 , wpisanej do rejestru 
handlow ego pod firm ą : „M o ty lew sk i i T e ­
r ic h "  L w ó w  pi. M arjacki 1 , oraz jaw nych  
w spó ln ików  Stanisław a M otylew skiego  i A d o l­
fa T erich a  tam że, uchw ała Lcz. Sa 157/30 /140  
k tó rą  ugodę sądownie zatw ierdzono stała się 
na skutek  decyzji Sądu A p elacyjnego  'we 
L w ow ie z 4 kw ietn ia 19 3 1  I. R . 297/31/2. dj. 
146 praw om ocna, wobec tego postępow anie 
ugodowe uznaje się za zakończone. ątm. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 8 maja 19 3 1 .

Sa 74/30/389. W  spraw ie ugodow ej Z iem ­
skiego Banku K red ytow ego  Tw.a, akcyjn ego  
we L w ow ie z powodu przedłużenia przez P a­
na M inistra Spraw iedliw ości reskryptem  z 23 
kw ietn ia  19 3 1  L. II. A . 3338 /31 czasokresu do 
zaw arcia ugody do 28 w rześnia 19 3 1 , w y zn a­
cza się ponow ną audjencję ugodową na 25 
w rześnia 19 3 1  godz. 10  S. 22 tut. Sądu R u - 
tow skiego  13 .  4595

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 m aja 19 3 1 .

Sa 6 1/3 1/8 . E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Eljasza 
Z im m erm ana wlaśc. handlu obuw ia i b ielizny 
we L w o w ie , K rakow ska 26. K om isarz ugodo­
w y D aw id T erkel sędzia okręgo w y we L w o ­
wie. Zarządca ugodow y M ajer K risch er kupiec 
L w ó w , L eg jonów  27. A udjencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 22 
dnia 2 1  lipca 19 3 1  o godz. 1 1  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15 
lipca 19 3 1 .  4 <96

Sąd okręgow y.
L w ó w , 22 m aja 19 3 1 .

Sa 6 0/31/10 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Stanisła­
wa M ayw alda wlaśc. m agazynu drobiazgów  
dam skich we L w ow ie Sobieskiego 9. K om i-

w kraczalo  na L itw ę, oprom ienione chw ałą 
zw ycięstw a.

Prasa w arszaw ska donosi, że naczelny 
w ódz Skrzyn ecki baw ił przez parę godzin w  
W arszaw ie, gdzie porozum iew ał się z człon­
kam i R ządu . N adto  prasa donosi, że w  ostat­
nich b itw ach  nad N arw ią , cięższe ran y  odnie­
śli bracia M au rycy  i K am il M ochnaccy, zaś 
pod O strołęką ranę w  rękę o trzym ał ad jutant 
naczelnego w odza, L u d w ik  N ab ielak , k tó ry  
w ieczorem  29 listopada prow ad ził w y p ra w ę  na 
Belw eder. O sam ej b itw ie pod O strołęką, 
prasa podaje zupełnie ogólnikow e in form acje. 
W skazuje zaś głównie na w ielkie s tra ty , po­
niesione przez R osjan .

Książęta, hrabiowie i ba­
ronowie pozbawieni 

tytułów.
Jak  wiadomo tytuły rodowe zosta­

ły w  Polsce zniesione. A  jednak Insty­
tut Heraldyczny w  Warszawie prowa­
dzi skrzętny wykaz rodów utytuło­
wanych, choć... pozbawionych tytu­
łów.

Z wykazu tego wynika, iż w  Pol­
sce istnieje w  chwili obecnej 16 ro­
dów książęcych, 123 hrabiowskich i 
16 baronowskich. ,,

A  więc jednak nie każdy do kogo 
kelner z uniżonym ukłonem mówi: 
„Panie hrabio", jest ‘— niebieskim pta­
kiem. Mamy znaczną liczbę ludzi, 
którym jeśli nie prawo, to w  każdym 
razie tradycja przyznaje ten tak zde­
precjonowany dziś tytuł.

sarz ugod ow y D aw id T erk e l sędzia ok ręgo w y 
we L w ow ie. Zarządca ugod ow y Ja n  K ró lik ie ­
wicz kupiec L w ó w , M ochnackiego 46. A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r. 22 dnia 24 lipca 19 3 1  o godz. 
1 1  przedpol. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 20 lipca 19 3 1 .  4S g 7

Sąd okręgow y.
L w ó w , 22 m aja 19 3 1 .

Sa 62/31/6 . W  spraw ie ugodowej E n jila  
Ju ffe g o  we L w ow ie zw aln ia się ad w okata dra 
Jó z e fa  R auch a ze stanow iska zarząd cy ugo­
dow ego a w  jego miejsce ustanawia się za­
rządcą dra Chaim a K ohna adw okata we 
L w ow ie. 4598

Sąd okręgow y.
L w ó w , 22 m aja 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
I. T . 30/31./5. E d yk t. A n drzej Janas, 

rei. rzym . kat. syn Jó z e fa  i Z o fji z O chał- 
ków , urodzony 1 listopada 1874 w  B ieździat- 
ce pow iat Jasło , w y ro b n ik  zaginął w  A m e ry ­
ce około roku  19 15 .  K to  ma o nim w iad o­
mość winien o tem donieść w  ciągu roku  od 
ogłoszenia. 4584

Sąd okręgow y, 'W ydział I cyw iln y .
Jasio , dnia 19  maja 19 3 1 .

T . 8/30. M ichał Żupnik , syn Ju rk a  i A n ­
ny, u rodzony 1886 roku  w T lu m aczyku , po­
w iat K o ło m yja , ostatnio zam ieszkały w  H a- 
w ry lak u  pow iat H orod en ka, jak o  uczestnik 
w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się o udzie­
lenie wiadom ości o zagin ionym . 4.sSt

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 22 m a ja ' 1 9 3 1 .

T . 244/30. Petro  N y k ilc z y k , syn Stefana, 
urodzony 1893 roku  w K rasnostaw cach, po­
w iat Śniatyn, jako uczestnik w o jn y  św iato­
w ej zaginął. W zyw a się o udzielenie w iad o­
mości o zagin ionym . 4^84

Sąd o kręgo w y.
K o ło m yja, 24 m arca 19 3 1 .

T . 220/30. E d y k t. T eo d o r K araszkie- 
w icz, syn P a w k  i A nastazji, u rod zon y 26 lu ­
tego 19 0 1 w  W olicy  derew lańskiej, pow iat 
K am ion ka strum iłow a, zaginął od roku  19 17  
jako  żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem  uznania go 
za zm arłego w zyw a się ab y  o  zagin ionym  u- 
w iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  
adw okata D ra  M ittelm ana w  Z łoczow ie.

Sąd o kręgo w y.
Z ło czów , 30 grud nia  1930 . 2588

T . m / 3 0  Ja k ó b  G arb iński, u ro d zon y 
1864 r. w Jaćm ierzu , syn M ichała i R ozalii, 
w y jech ał 19 14  r. w  niew iadom ym  kieru nku  
i nie daje o sobie znać. W zyw a się o  udzie­
lanie w iadom ości o nim do 12  m iesięcy. C h o ­
dzi o uznanie go za zm arłego a jego m ałżeń- 
tw o  zaw arte z A nną z dom u Śnieżek za ro z ­
wiązane. O brońcą węzła m ałżeńskiego usta­
naw ia się adw okata D ra W ańczyckiego w  
Sanoku. 457o

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. _
Sanok, dnia 7 m arca 19 3 1 .

Lcz. T . 74/30/5. M ikołaj P u k ij ze S trz y - 
lek  pow ołany w roku  19 15  do  w ojska austrjac- 
kiego —  w alczył na froncie rosyjsk im  i od 
roku 19 15  ślad po nim zaginął. W d raża się 
postępowanie celem uznania go za zm arłego. 
Wzywa- się, by udzielono sądow i w iadom ości 
o  pow yż w ym ienionym , a  sąd na ponow ną 
prośbę po 6 miesiącach rozstrzygn ie  o uzna­
niu go za zm arłego. 4g07

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 22 m aja 1 9 3 0 .
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Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lwów, 29 m aja 19 3 1 .
5%  K o n w ersy jn a 47 .25, 4^2%  A k c . Bku  

H ipotecz. 44.50, 4%  A k c . B ku  H ip ot. 4 1 .— .
Sytuacja naogół bez zm ian y. C e n y  u trz y ­

m ują się na d o tych czasow ym  poziom ie.
Tendencja u trzym ana, usposobienie spo­

kojne.

K U R S Y  N A B IA Ł U .
Lwów, 29 m aja 19 3 1 .

M asło, tw aróg, m leko, ja ja  znacznie pota­
n iały. Podaż obfita, przew yższa zap otrzebow a­
nie. Tend encja w ybitn ie zn iżkow a, usposobie­
nie spokojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WAASZAWSKA.
W arszawa 30  m aja 1931 

4 8/o pożyczka inwestycyjna 8 2 '—
5°/o pożyczka dolarowa 4 6 '0 0  
5% pożyczka konwersyjna 4 8 '—
3 %  pożyczka budowlana 4 0 '2 5  
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 45 '75  
6%  pożyczka dolarowa 1920 7 2 '5 0  
7°/o pożyczka stabilizacyjna 7 7 '5 0  
8%  ksty zastaw ne Banku Gosp. K ra j. 94 —
8%  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '—
8%  obligacje Banku G osp. K ra j. 9 4 '—
10°/0 pożyczka kolejow a stabilizac. 105 '—  
Dolary S t . Z j. 8 '9 1 '5 0  Bukareszt 5'31'OC
B elg ja  124 '27 '00  Franki fr. 3 4 '9 1 '—
Holandja 3 5 8 ’5 8 '— Sztokholm  2 3 9 '0 5 ‘—
Londyn 4 3 '3 7 '5 0  G dańsk (o f.)  1 7 3 '52 '—
Nowy Jork  8 '9 1 '2 0  Kopenhaga 2 3 9 '0 5 '~
Paryż 3 4 '8 9 '5 0  Praga 2Ó '42'00
Szw ajcaria 1 7 2 '4 0 '—  W iedeń 125 '37 '00
W łochy 4 6 '6 8 '—  Berlin 2 1 1 7 5 '—

M OSIĘŻNE, PÓL-MOSIĘŻNE
N IKLO W A N E i D Z IE C IN N E  

ŁÓŻKA ŻELAZN EO L f lPENSJONATÓW. 
UMYW ALNIEJTOJAKI. URZĄDZENIA  
GABINETÓW LEKARJKICH I SZPITA LI

F A B R Y K A  MEBLI M ETALOW YCH
i  O D L E W N I A  Ż E L A Z A

t L W Ó W . T tR C J A R f H A  10. Tt.L.15 S U

BIU.ROZAMÓWIEN i JPRZE
A A tM ttR tiS ItA iU C Z N A

LW6W.iiL.MIKOtAJA23.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zaginione św iadectw o zło­

żenia niższego egzam inu Państw ow ego dla 
leśn iczych w  rok u  1906. K aro l N iem iec.

457 3

J A N  P IA S E C K I uniew ażnia zgubione św ia­
dectw o dojrzałości daty R o h atyn  3/6 1927 .

LVU. ZWYCZA|NE WALNE ZGROMADZENIE
Stowarzyszenia Oszczędności i Kredytu Pracowników Polskich Koiei Państwowych 
we Lwowie(St.O, K. Koi.) Spółdzielni zarejestrowanej z ogran. odpowiedzialnością

odbędzie się

dnia 17. czerw ca 1931 r. o godz. 17-tej popołudniu we Lw ow ie  
w sali Tow arzystw a Pedagogicznego ul. Zim orowicza 1. 17

PO R Z Ą D EK  D ZIEN N Y:

1. Odczytanie Protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia z dnia 17. czerwca 1930.
2. Sprawozdanie za rok 1 9 3 0 :

aJ Rady Nadzorczej,
b) Dyrekcji, _
c) Komisji Rewizyjnej z łona Walnego Zgromadzenia,
d) Przyjęcie do wiadomości sprawozdania Rady Nadzorczej i Dyrekcji, oraz zatwierdzenie wniosku Rady 

Nadzorczej na udzielenie Dyrekcji absolutorjum.
3. Zatwierdzenie wyboru 1 Dyrektora adm. i 1 zastępcy Dyrektora —  obu na lat 6.
4. W ybory :

a) 5 Członków Rady Nadzorczej na lat 3 ; 2 zastępców Członków Rady Nadzorczej na lat 3 i 1 za­
stępcy Członka Rady Nadzorczej na 1 rok.

b) W ybór 2 członków i 1 zastępcy Komisji Rewizyjnej na 1 rok.
5. Wnioski na zmianę § 8. ustęp 5. i § 34. statutu.
6. W niosek na podział czystego zysku z roku 1933.
7. Wnioski Członków.

W nioski Rady Nadzorczej na podział czystego zysku:
1. 6%  dywidendy od wpłaconych u działów .................................................
2. Statutowa dotacja do funduszu z a s o b o w e g o .......................................
3. Remuneracja dla rewidentów wybranych z łona Walnego Zgrom.
4. Subwencje na cele humanitarne :

a) dla Tow. Ochr. Zdr. „Znicz" w Tatarowie Dyr. K. Lwów zł.
b) dla Kolonji wakacyjnej w Tuchli Dyr. Kol. Lwów . . . „
c) dla Kolonji wakacyjnej w Chyrowie Dyr. Kol. Lwów . „
d) dla Kolonji wakacyjnej w W orochcie D . K . Stanisławów „
e) dla Kolonji wakacyjnej w Dyrekcji Kol. w Krakowie . . „
f) dla Ochronki kol. we Lwowie ...............................................„
g) dla Ochronki kol. w Przem yślu....................................................„
h) dla Towarzystwa Muzyki kol. we L w o w i e ..............................

5. Zapomogi dla wdów i sierót po Członkach Stowarzyszenia . . .
6. Do przeniesienia na rok następ n y ...............................................................

zł. 58 .460 '—
14.000-—

500 '—

1.000
150
100
150
150
150
100
150 — zł. 1.950-— 

„ 2.000 — 
792'08

RAZEM zł. 77.702-08

Za Radę N adzorczą:

P reze s :
Inż. STEFA N  N EU H O FF

Sekretarz :
FRA N CISZEK DOM INÓW

O G Ł O S Z E N IE .
T o w a rz y stw o  kred yto w e „Sam opo-

m oszcz“  w  K o rostko w icach , pow. R o h atyn . 
Z  pow odu likw id acji pow yższej spółdzielni, 
zarządzonej przez władze sądowe, w zyw am  
niniejszem  w szystk ich  w ierzycie li oraz d łużni­
k ó w  do zgłoszenia sw ych  roszczeń i zobow ią­
zań najdalej do dnia i w rześnia 1 9 3 1 na ręce 
likw id atora ks. Jó z e fa  M aryckicgo  w  K orosto  
w icach p. B ursztyn . 45 59

TLEHÓLRA

ARTUR MILLS. 29)

A .  p a s z k a
POWIEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.
— W moje ostatnie urodziny — 

rzekł Pont Le Bec — jedyną ozdobą 
stołu była świeca, wetknięta w  bu­
telkę.

— Był pan w Kanadzie? — Meriel 
zachwycała się człowiekiem, który  żył 
na przemiany to wśród luksusu Euro­
py, to na łonie dzikiej' przyrody.

W  rzeczywistości Pont Le Bec 
spędził swoje ostatnie urodziny w celi 
więziennej, nie rozjaśnionej nawet 
światłem świeczki w butelce. Ale w o ­
lał udawać, że był na polowaniu na 
srebrne lisy. Przybrał wyraz oczu 
człow;eka, który patrzy w  dal.

— Tak, zwiedzałem moja stara oj­
czyznę. Naturalnie, teraz już nie po­
luję dla pieniędzy, tylko dla przy­
jemności. Cudowna rzecz, powiadam 
pani.

Uśmiechnął się lekko. Byłoż to 
polewanie! Dwa czerwone diabły z 
policji konnej ścigały go dniami i 
nocami przez pięć tygodni.

Meriel rozejrzała się po luksuso­
wej restauracyjce.

— Brak panu tego w  Europie?
— Czasami okropnie — odpowie­

dział z żalem Pont Le Bec.
Podszedł kelner z kawą.
—  Nasza własna kawa, specjalna, 

świeżo mielona i palona — rzekł.
Pont Le Bec spojrzał, z żartobli- 

wem skrzywieniem ust, na sitka, u- 
mieszczone na filiżankach.

—  Pewnie przypomniała mu się ta 
okropna kawa palona z puszek — po­
myślała Meriel.

Pont Le Bec podniósł swoje sitko 
i pociągnął łyk  kawy.

— Za ostatnia wyprawa upolowa­
łem wspaniałego, srebrnego lisa. 
Chciałbym, żeby go pani raczyia 
przyjąć ode mnie. w hołdzie.

— Ależ to niemożliwe!
— Sam go zastrzeliłem — nie ku­

piłem w magazynie. Ale może pani 
nie lubi lisów?

— Przeciwnie, przepadam! Zw ła­
szcza za srebrnemu — Ślicznieby w y ­
glądał srebrny przy czarnej sukni! — 
Postanowiła, że zamówi -nową suknię.

— A  więc, niema o czem mówić. 
Dostanie go pani ode mnie na.... uro­
dziny.

— fedzie całą para- —  pomyślał 
Geryis. — Niedługo ofiaruje jej sa­
mochód. Prawda, że ofiarować damie 
swój łup myśliwski, to nie to samo 
co kupić go w sklepie. Ale bądź co 
bądź poznał ją dopiero wczoraj...

Pont Le Bec zauważył, że Meriel 
była uszczęśliwiona. Zastanawiał się, 
ile go będzie kosztowała skórka srebr­
nego lisa i czy znajdzie w Paryżu do­
statecznie ładną. W  swoim czasie po­
lował na lisy białe, czarne i szaro- 
srebrne, ale nie przywiózł do Europy 
żadnej skórki. Wszystkie dawno sprze­
dał, a pieniądze puścił w  kanadyjskich 
szynkach.

— Kiedy przypada ten wieiki 
dzień? — .zapytał.

Meriel zawahała się chwilę i po­
wzięła decyzję. Co tam H enryk! Ger- 
vis strawił Dukayne‘a, to i on strawi. 
Nie mogła się pozbawiać przyjemno­
ści, dla takich względów.

— N a przyszły tydzień — odparła. 
— Spodziewam się, że uświetni pan 
dzień swoją osobą — we Flairs — je­
żeli pan przyjedzie do Anglji.

N a twarzy Dukayne‘a odmalowało 
się wielkie zdumienie i wielka radość. 
Patrząc na niego, można było przy­

puścić, że ani przez chwilę nie spo­
dziewał się takiego zaszczytu.

— Dziękuję pani serdecznie. Nie 
mogła mi pani zrobić większej p rzy­
jemności.

Gervis Thorp zaciął zęby. I on był 
zaproszony na urodziny Meriel, ale 
postanowił, że jeżeli tamten pojedzie, 
to on z pewnością nie. Meriel, która 
zorjentowała się wlot, co się dzieje w 
duszy młodego człowieka, powiedziała 
sobie, że nietrudno będzie nastroić go 
potulnie. G dy się znajdą sami, powie 
mu, że tylko on jeden ją obchodzi, a 
mężczyzna uwierzy we wszystko, by­
le mu tylko podać w odpowiedniej 
formie.

Zlitowała się nad nim i zapropono­
wała, żeby w drodze powrotnej sie­
dział razem z nimi. Mogli się zmieścić 
wszyscy troje. Powróciła do Paryża w 
cudownym humorze, wciśnięta mię­
dzy dwóch wielbicieli. W  hallu hote­
lowym spotkała się z mężem i pomy­
ślała, że musi z nim załatwić sprawę 
rachunków.

H enryk załatwiał krótko takie rze­
czy. Sprawdzał poprostu rachunek, 
czy jej nie oszukano, kładł wszystkie 
do koperty i posyłał do banku z pole­
ceniem uregulowania.

(C. d. a.)

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , teł. 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. — N ależytość oncztowa opłacona ryczałtem


